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_ działalności szpiegowskiej, 
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ŁÓDŹ, WTOREK 22 LISTOPADA 1949 ROKU 


Nr 321 (1245) 


OTA PROTESTACYJNA 


imbasady Polskiej w Paryżu 


w sprawie bezprawnego zatrzymania samolotu polskiego 


i aresztowania jego załogi 


WARSZAWA (PAP) — Jak to 


już zostało podane do wiadomo 
ści, opublikowaną w dniu 20 li- 


nicznych w dniu 20 hm. ustny pro 
test, a następnie w dniu 21 bm. 
notę protestacyjną treści następu 


stopada 1949 r. notą Rządu R. P. | jącej: 


do amb 
szawie, w dniu 18 listopada 1949 
r. został zaaresztowany urzędnik 
konsulatu francuskiego w Szcze- 
cinie Robineau za działalność 
szpiegowską w Polsce. Areszto- 
"wlanie nastąpiło w chwili, gdy 
Robineau usiłował opuścić teren 
Polski samolotem. 

W dniu 18 listopada po przyby 
ciu do Paryża samolotu PLL 
„Lot* którym zamierzał opuścić 


` Polskę Robineau, władze francu- 


skie zatrzymały samolot i zaare- 
sztowały jego załogę składającą 
się z następujących osób: 


I pilot Piotrowski Zygmunt, II 


pilot Snacki Władysław, nawiga 
tor — Zbrowski Zygmunt, mecha 
nik pokładowy — Kurtz Wacław; 
radiocperator — Błaszczak Cze- 
sław, stewardessa — Walfisz Ha- 

a. 

Jako powód zatrzymania samo 
lotu i zaaresztowania załogi poda 
no chęć przesłuchania załogi dla 
ustalenia okoliczność, rzekomo 
tajemniczego zniknięcia p. Robi 
neau. Władze francuskie utrzy- 
mały areszt samolożu i załog; na 
wet po oficjalnym zakomunikowa 
nia przez Rząd Polski faktu za- 
aresztowania Robineau za działal 
ność szpiegowską. 

W związku z 
RP w Paryżu złożyła we francu 


skim Ministerstwie Spraw Zagra 


Wzmóc czujność ! 


Polska opinia publiczna dowiedzia | którym szpieg Robineau miał odie- 


ła się z noty Rządu Polskiego go 
Rządu Francuskiego 0 


przez nąsze Władze Bezpieczeństwa | cuskie aresztowana i poddana prze- 
l prowa- | stuchaniu przez dzień i noc pod ab 
dzońcj na terenie Polski przez od-| surdalnym podejrzeniem zamordo- 


dy francuskiej w War 


tym ambasada 


„Ambasada  Rzeczypospoli- 
tej Polskiej przesyła Minister 
stwu Spraw Zagranicznych 
wyrazy poważania i mma zasz- 
czyt ponowić protest, wyraże- 

"ny ustnie w dniu wczorajszym, 
przeciw zaaresztowaniu załogi 
polskiego samolotu w dniu 19 
bm. 
Śledztwo prowadzone z po 

wodu podejrzenia o morder- 
stwo posłużyło za pretekst do 
tego aresztowania i jest do te- 
go stopnia absurdalne, że od- 


cji prasowej w dniu 21 bm, rzecz- 


krajowych | zagranicznych z okoli- 


nik MSZ minister pełnomocny Grosz | o charakterze wojsków. 
zapoznał szczegółowo dziennikarzy | nym i gospodarczym. 


biera wspomnżłanemu postępo 
waniu władz francuskich w 
stosunku do załogi polstkego 
samolotu wszelkie cechy legal 
ności, 
| W tych warunkach ambasa- 
da polska zmuszona jest trak 
tować  zaaresztowanie załogi 
polskiej wyłącznie jako akt 
oczywistego. pogwałeenia pod- 
stawowych praw człowieka. 


Ambasada polska stwier- 
dza z żalem, że poprzedni ust 
ny protest ambasady nie od- 
nióst żadnych skutków. 


mbasada polska ponownie 
uwsóczyście protestuje przeciw- 


wie obraz zgi A AE 


/politycz= 


Od pewnego czasu władze Bezpie 


eznościami wykrycia sieci szpiegow | czeństwa Publicznego — stwierdził 
skiej, kierowanej przez konsular- | min. pełnomocny Grosz — były na. 
nyeh -l dypicmatycznych urzędni-.| tropis szajki -szpiegowskiej kiral 


ków francuskich w Polsce oraz z o- | zajmowała się zbieraniem informà- 


kolicznościami  zaaresztowania 


konsulatu francuskiego w Szczeci- 
nie, Robineau, 


fakty, dokumenty s materiały złoży 


cieć z Warszawy. Załoga polsk'eg0 


4 francuskiego w Szczecinie 
| Robineau, posługujący się paszpor- 


koli 3 ża | cji szpiegowskich dla obcego pañ- 
działalność szpiegowską urzędnika | stwa. Pw W 


Nici śledztwa zaprowadziły wła- 
dze do jednej z obcych ambasad w 


Przedstawione przez min. Grosża | Warszawie. j 


Dnia 18 listopada br. o godz. 3.30 
rano na lotnisku w Warszawie zo- 
stał zatrzymany urzędnik konsułatu 
Andre 


tem francuskim Nr. 6619 w chwftli, 
gdy zamierzał opuścić teren Polski. 
Zatrzymany Andre Robineau przy 


wykryciu | samolotu została przez władze frang znał się do uprawiania działalności 


szpiegówskiej oraz wyjawił, że sta 
nowisko sekretarza konsulatu fran- 
cuskiego w Szczecinie służyło mu 


powiedziamych urzędników ambasa wania francuskiego szpiega. Absurjj jako przykrywka jego szpiegowskiej 
dy i konsulatów francuskich w Pol| dalność tego podejrzenia jest tymj pracy. 


sce. Dziś znane nam są dalsze szcze 
góły tej oburzającej sprawy. Z ze- 
znam aresztowanego szpiega francu- 
skiego Robineau ż znalezionych u 
niego notatek wynika, że swoją dzia 
łalność szpiegowską prowadził on 
w ścisłym porozumieniu z wyższy- 
mi urzędnikami ambasady francus- 
kiej: Aymar de Brossin de Mere i 
Fernand Reneaux. Robineau dosko 
nale władający językiem polskim 
potrafił zorganizować sieć. szpiegow 
ską, obejmującą ponad 100 osób, 

Co wynika z tych faktów? Wyni- 
ka z nich, że francuscy urzędnicy 
dyplomatyczni pod płaszczykiem 
działalności dyplomatyczno - kon- 
sularnej uprawiali u nas szpiegos- 
two, że zajmowali się demoralizowa 
niem i korumpowaniem obywateli 
polskich i robili z nich zdrajców wła 
snego kraju, Wymienieni w nocie 
polskiej urzędnicy zachowywali się 
w Polsce jak w wrogim kraju, Czy- 
hali eni na ludzi bez czci i honoru, 
którzy za judaszowe srebrniki prze- 
kazywali im tajemnice państwowe. 

Ujawmiona obecnie antypolska 

"działalność francuskich urzędników 
dyplomatycznych jest jaskrawym 
naruszeniem podstawowych przepi- 
sów prawa międzynarodowego i zā- 
sad -cbowiązujących służbę dyploma 
| tyczną. Na karygodną te działalność 
Rząd Polski odpowiedział tak, jak 
tego prawo wymaga. 

W swej nocie do Rządu Francus- 

"kiego Rząd nasz zwrócił uwagę na 
niedopuszczalność uprawiania szpie 
gostwą i zażądał przedsięwzięcia 
wszystkich koniecznych kroków cé- 
Jem położenia kresu podobnej wro- 
giej Polsce działalności. Jednocześ- 
*nie Rząd Polski zażądał, aby skom- 
promitowani dyplomaci francuscy 
opuścili nasz kraj. - 

A jak zareagowały na sprawiedli 
we kroki Rządu Polskiego władze 
francuskie? 

Władze francuskie postąpiły w 
sposób urągający wszelkim zasadom 
przyjętym w stosunkach międzyna- 
rodowych. 
przybyły do Paryża polski samolot. 


"wrogów. Wróg działa, działa chyt- 


bardziej że w chwili are 


go, władze francuskie były już do- 


Rząd o całej sprawie, jak i o tym, 
że szpieg Robineau znajduje się w 
dyspozycji polskich organów Bezpie 
czeństwa. 

Rzecz jasna, że ze strony francu- 
skiej mamy tu do czynienia z jaw- 
nym naruszeniem elementarnych 
praw ludzkich, Władze te zastoso- 
wały swoistą, nieznaną w stosun- 
kach między narodami zasadę wzię 
cią zakładników w zamian za are- 
sztowanego szpiega, który zresztą 
przyznał się do popełnionych prze- 
stępstw. 

Postępowanie władz francuskich 
wywołało w społeczeństwie polskim 
zrozumiałe oburzenie, któremu dał 
wyraz ambasador Putrament w swej 
nocie, skierowanej do rządu francu 


skiego. Rząd Polski posiada dosta-B 


teczne środki dla obrony swych o0- 


bywateli. Rząd Polski posiada rów-f 
nież dostateczne środki dla niedo- 
(puszczenia do dzialalności szpiegowj 
skiej w naszym kraju, nawet jeślik 
jest ona uprawiana pod maską dzia$ 


ności dyplomatycznej. 


plomatów, 
gościnności dla podłych celów spo-| 


niem całego społeczeństwa polskie- 


go. Na przykładzie omawianej przezĘ 


nas sprawy widać, jak bardzo po- 


trzebna jest, jak bardzo koniecznał 


— wzmożona czujność całego społe 
czeństwa przeciwko  knowaniomi 


rze i podstępnie nie gardząc najbar 
dziej obrzydliwymi metodami prze- 
kupstwa i dywersji, Musimy o tym 
pamiętać, codziennie, przy pracy, 
czujni, musimy 


czymy, 
unicestwić jego brudne, podłe ma- 


chinacje, tym łatwiej i pewniej bę-| 
4 czujności partyjnej, wykazując, że je 
Władze te zatrzymały | by podjęte w celu szkodzenia nami dynie bolszewicka czujność "może u- 
chronić nas od wypaczeń i odchyleń. 


dziemy w porę ucinać wszelkie pró 


i niszczenia owoców naszej pracy. 


sztowania załogi samolotu polskic-f 


kładnie poinformowane przez nasz% 


Nikczemna robota niektórych dyg 
nadużywających naszejł 


tyka się ze zrozumiałym  potępie-| 


Aresztowany Robineau zcznał. że 
w ambąsadzie franeuskiej w War- 
szawie na stanowisku archiwisty 
jest zatrudniony p. de Mere, który 
obecnie kieruje działalnością szpie- 


gowską wywiadu francuskiego w 


Polsce i był bezpośrednim zwierzch 
nikiem Robineau w tej zbrodniczej 
działalności. 3 


przez wladze francuskie 


władz francuskich w stosun- 
ku do lotników polskich: Am 
basada polska z naciskiem do- 
maga się, aby zaaresztowani 
lotnicy odzyskali niezwłocznie 
całkowitą wolność j prosi 
nisterstwo Spraw Zagranicz- 
nych, aby osoby odpowiedzial 
ne za to samowolne areszto- 
wanie zostały ukarane. A 
Równocześnie Ambasada 
Polska, domaga się, aby zało- 
ga polska i towarzystwo „Lot“ 
uzyskały zadośćuczynienie za 
wszystkie szkody spowodowa- 


| ko temu  aktowi gwałtu 


Fragment sali oraz prezydium 
zatorów 


PF TY wa Evz—glr" > z 
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narady wynalazców i racjonali- 
w Łodzi 


Naród francuski uczci 70 rocznicę 
urodzin Generalissimusa Stalina 


PARYŻ (PAP) — W Paryżu po- 
wstał komitet b. jeńców wojennych, 
kombatantów i więźniów politycz 
nych, mający na celu skoordynowa- 
nie akcji dla uczczenia 70-ej roczni- 
cy urodzin Generalissimusą Stalina. 

Na czele komitetu stanął b. sekre- 
tarz krajowego ruchu b. jeńców wo- 
jennych — Pierre Lemoigne. 

Krajowa konferencja kobiet w Gen 
nevilliers zadecydowała jednomyśl- 


nie przesłać depcszę z gratulacjami 
i wyrazami wdzięczności do Genera- 
lissimusa Stalina z okazji 70-ej rocz» 
nicy Jego urodzin. 

Również krajowa konfederacja sek 
cji młodzieżowych związków zawodo= 
wych przesłała do Generalissimusa 
Stalina depeszę, zapewniającą, iż 
młodzi Francuzi nigdy nie chwycą zą 
Lg przeciw swym braciom radziec= 

m.. i 


Demonstracije bezdomnych w Londyni 


Londyn (PAP) Na Trafalgar 
Square w Londynie odbyły się wiel 
kie demonstracje bezdomnych. Dele 


ne wspomnianym  aresztowa” j gaci tysięcy bezdomnych rodzin pro 


| Pomocnikiem de Mere w działalno- 
ści szpiegowskiej jest urzędnik amba- 
gady francuskiej na stanowisku sekre 
tarza-tłumacza Renaux. 

Aresztowany Robineau podał sieć 
swoich agentów, których część on oso 
biśrie zwerbował do pracy szpiezaw- 
Hej; część zaś zostałą mn przekaza- 
na, dla kontynuowania pracy szyle- 
gowskiej przez byłego wicekonsula w 
Szczecinie Bardet, który już wcze- 
śniej został służbowo z tej placówki 
odwołańy. I 

Aresztowany Robineau zeznał, iż 
rozporządzał poważnym funduszem 
dyspozycyjnym, przeznaczonym na 
cpłacenie swojej agentury. Fundusz 
ten otrzymywał z ambasady franci- 
skiej w Warszawie od de Mere i je- 
mu składał rozliczenia. 

Aresztowany Robineau zeznał, Że 
rezultaty swej szpiegowskiej pracy 
— zebrane informacje wywiadowcze 
przesyłał do ambasady francuskiej w 
Warszawie na ręce de Mere, w for- 
mie okresowych raportów. 

Aresztowany Robinean zeznał, że 
instrukcje szpiegowskie otrzymywał 
z ambasady francuskiej w Warszawie 
od de Mere. Instrukcje te załecały 
zbieranie informacji szpiegowskich z 
dziedziny wojskowej, ekonomicznej i 
politycznej. Szczególny nacisk kładzio 
no na Zbieranie informacji o lotni- 
skach, obronie wybrzeża morskiego 
oraz transportach kolejowych, 

Aresztowany Robineau oświadczył, 


testowali przeciwko redukcji budo- 


Brutalne. postępowanie władz francuskich 


urąga wsżelkim zasadom prawa międzynarodowego 
Konferencja prasowa”, Ministerstwie Spraw Zagranicznych 


WARSZAWA (PAP). Na konferen | ly się na oburzijączyw S%ej wymo- 


że polecone mu zadania szpiegowskie 
wykonywał sumiennie, że zebrał po- 
kaźna ilość materiałów, które przeka 
zał do ambasady francuskiej — io 
rąk de Mere, j 

Robineau zeznał, że kiedy ostatni 
raz przyjechał ze Szczecina do: War- 
szawy, aby następnie udać się do 
Francji, przywiózł ze sóbą zebrane w 
ostatnim czasie materiały szpiegów- 
skie i wręczył je de Mere w amba- 
sadzie, 

Zeznania  Robineau potwierdziły 
wiadomości, jakie posiadały Władze 
Bezpieczeństwa o działalności jego i 
jego agentów, w rezultacie czego 79- 
stała zlikwidowana ponad 100 osób 
licząca sieć szpiegowska, która swo- 


ją działalnością 'zagrażała bezpieczeń 


stwu Państwa Polskiego. -9 
Aresztowani agenci zwerbowani 
przez Robineau przyznali się do szpie 
gowskiej działalności oraz: zeznali, że 
do roboty szpiegowskiej zostali wciąz 
nięci przez Robineau lub jego po- 
przednika Bardet, że byli opłacani 
przez Robineau i od niego otrzymy- 
wali szpiegowskie dyspozycje i zada- 
nia. i $ 
Zlikwidowana szajka szpiegów, © 
której działalności Władze Bezpieczeń 
stwa posiadają bogaty materiał dowo 
dowy, stanie przed sądem polskim. 
Obecni na konferencji dziennikarze 
mieli możność obejrzeć również przed 
stawione przez rzecznika MSZ foto- 


(Dalszy ciąg na str. 2-ej) 


wnictwa mieszkaniowego przez rząd 
Partii Pracy. 

Niezależny poseł do parlamentu 
Solley potępił politykę rządu, któ- 
ry, pod presją amerykańską, odma- 
wia sprowadzenia ze Związku Rā- 
dzeckiego  oliarowanego Angli 
drzewa budulcowego. Poseł komu 
nistyczny Piratin stwierdził, że za 
cenę wydatków wojskowych w Gre 
cji można było wybudować 100 ty= 
sięcy domów, Mówca podkreślił kon 
trast między katastrofalną sytuacją 
mieszkaniową w Anglii a niezwy= 
kłym tempem budownictwa w Euro 
pie Wschodniej, 


Nowe prowokacje 
titowców 


TIRANA (PAP) — Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych Alkańskiej Re- 
ubliki Ludowej wręczyło poselstwu 
ugosłowiańskiemu w Tiranie notę, 
protestującą przeciwko prowokacjora 
żołnierzy jugosłowiańskich na granie 
cy albańskiej. 


Nota stwierdza, że koło słupów 
granicznych 17 i 18, 4 żołnierzy ju= 
gosłówianskich przekroczyło granicę 
albańską i otworzyło ogień na albań- 
ską straż graniczną, 


Koło jeziora Prespa, samolot jus 
gosłowiański, szybujacy na wysoko< 
ści około 1000 mietrów, przeleciał gra 
nicę albańską w kierunku miasta 
Korcz. W rejonie Szupendze inny sa- 
molot jugosłowiański przeleciał gra 
nicę albańską w kierunku miasta 
Martanisz. 


Albańskie Ministerstwo Spraw Za» 
granicznych protestuje jak najener= 
giczniej przeciwko tym systematycz= 
nym naruszaniom przez władze jugo= 
słowiańskie suwerennych praw Al- 
bańskiej Republiki Ludowej i doma= 
ga sig położenia kresu tym prakty» 
kom, zagrażającym pokojowi i beze 
pieczeństwu międzynarodowemu, 


Uchwały Ili Plenum KC PZPR 


są dla nas nauką i wskazówką na przyszłość 


Masy partyjne w łódzkich zakładach pracy witają historyczne uchwały 


dzi jeszcze zbyt mało członków Par-| w sercu każdego partyjniaka. II 


Podobnie jak w całym kraju, odbyły się wczoraj w Łodzi, w. wielu za 


kładach pracy zebrania podstawowye 


h organizacji partyjnych, na których 


aktyw PZPR:owski omawiał historyczne uchwały III Plenum. 
Z licznych wypowiedzi wynika, że towarzysze całkowicie solidaryzują 
się z uchwałami Plenum, rewidują swój dotychczasowy styl pracy i wycią= 


gają wnioski ną przyszłość. 


Zakłady 
im. Strzelczyka 


Wezoraj odbyło się w zakładach im. 
„Strzelczyka* zebranie podstawowej 
crganizacji partyjnej, poświęcone u- 
chwałom ITE Plenum KC PZER. Refe 
rat zasadniczy został wygłoszony 
przez członka KC PZPR i pierwszego 


N sekretarza KŁ i KW PZPR tow. Wia 
jdysława Dworakowskiego. 


Po referacie wywiązała się ożywio- 


4 4 Bzz 5 A P 
i poza praca, musimy być ostrożni 0.7 CSS SBSja, w której wzięło udział 
umieć  rozpozna-b 
wa wroga. Im lepiej się tego nau-f 
tym latwiej nam bedzie 


i4 towarzyszy. 

Wielu towarzyszy, jak tow. tow. ba 
lek, Biskupski, Wodziński, Nailer, 
Kusz, ‘Chacala, Sierawski zwróciło 
szczególną uwagę na, zagadnienie 


Mówcy w całej rozciągłości solidary- 
zują się z uchwałami III Plenum, wi- 
tając je jako słuszne i na czasie. 


Tow. Otorowski podkreślił, że aczkol 

wiek zlikwidowane zostało podziemie 
zbrojne, istnieje jeszcze podziemie go 
spodarcze, ukryte dobrze, niekiedy za 
konspirowane, które jednak dochodzi 
do głosu, organizując przeróżne awa- 
rie, czy nawet otwarte akty sabotażu. 
Tow. Otorowski, podobnie jak inni to 
watzysze, zwrócił uwagę na działal- 
ność niektórych żle pracujących ogniw 
PSS-u, która może prowadzić do po- 
derwania zaufania mas pracujących 
do spółdzielczości. 


Tow. tow. Wojtala, Łuczak, Tom- 
czak i Wopiński omawiali szczegółowo 
i krytycznie pracę organizacji partyj 
nej w fabryce im. „Strzelczyka”, 
stwierdzając, żę organizacja nie po- 


trafiła dotąd uaktywnić wszystkich | 


towarzyszy, że na zebrania przycho- 


tii, że szkolenie ideologiczne odbywa 
się przy słabej frekwencji, że towarzy 
sze nie wnikają dostatecznie w spra- 
wy czysto produkcyjne, co powoduje 
m. in, że fabryka miesięcznie traci 
5 miln. zł z tytułu bonifikat za bra- 
ki. 

Dyskusję podsumował tow. Włady- 
sław Dworakowski. 


PZPB Nr 1 


Salą Robotniczego Domu Kultury 
przy PZPB Nr. 1 zapełniła się co 
brzegi. Przybyli tu członkowie czie 
rech organizacji podstawowych Dzie 
inicy Fabrycznej, aby wspólnie c- 
mówić uchwały ostatniego Plenum 
Komitetu Centralnego naszej Parij, 

Referat. członka Komitetu Central 
nego PZPR i wiceprzewodnicząceko 
ORZZ tow. ALEKSANDRA. BUR- 
SKIEGO wielokrotnie przerywany 
entuzjastycznymi okrzykami ij b1- 
rziiwymi oklaskam. stał się podsta 
wą dla ożywionej dyskusji, w k*ó- 
rej wzięło udział wielu towarzyszy. 

Tow. Woźniak zwrócił uwagę, że 
odbywające się zebranie į słowa, ja- 
kie tu padaja powinny żywó utkwić 


Plenum KC PZPR to wielka szkola 


walki o socjalizm, walki o lepszą 
przyszłość wszystkich ludzi pracy. 

Klasa robotnicza podniosła sztan= 
dar walki nie po to, aby cofnąć sie 
w połowie drogi, lecz po to, aby 
zwyciężyć. Od nas samych, od na- 
szego zrozumienia i czujności zale- 
żeć będzie, kiedy nastąpi ostateczne 
nasze zwycięstwo socjalizm w 
Polsce. Pomocą nam w pracy i wal 
ce musi być wielka skarbnica do- 
świadczeń — historia WKP(b), 

Fow. Sobczyk podkreślił, że nieje 
dnokrotnie towarzysze patrzyli 
„przez palce* na to, że nawet człon 
kowie partii me wywiązywali się 
nalężycie ze swoich obowiązków, 
opuszczali dni pracy, nie wykazywa 
li dostatecznej dyscypliny ani czij- 
ności j 

Tak być dłużej nie może. Trzeba 
krytykować siebie i innych, tylko 
w ten sposób uzdrowimy stosunki w 
naszym zakładzie pracy, podniesie= 
my wyniki produkcja, zwależymy 
biurokratyzm, który staje się przy 
czyną poważnych naszych niedociąg 
nięć i strat, j i [W s 


(Dalszy ciąg na str. 2-ej) U 
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Związek Radziecki prowadzi | 


konsekwentna politykę pokoju 


Przemówienie ministra Wyszyńskiego w Komisji Politycznej ONZ 


NOWY JORK (PAP) — Na posie- 
dzeniu Komisji Politycznej Zgroma- 
dzenia Narodów Zjednoczonych prze- 
wodniczący delegacji radzieckiej, mi- 
nister Wyszyński, wygłosił przemó- 
wienie, w którym polemizował z wy- 
wodami przedstawicieli bloku anglo= 
amerykańskiego na temat propozycji 
radzieckich, 


Minister Wyszyński zaznaczył, że 
główna odpowiedzialność za utrzy= 
manie pokoju spada na pięciu sta- 
łych członków Rady Bezpieczeństwa. 
Minister Wyszyński przypomniał na- 
stępnie, że przedstawiciel Stanów 
Zjednoczonych, Austin, oświadczył, iż 
delegacja ZSRR nie po raz pierwszy 


porusza sprawę przygotowań do no 
wej wojny. 7 
Uwaga delegata amerykańskiego 
jest całkiem słuszna, 
Czego to jednak dowodzi? Dowo- 
dzi to: 
{ że w wielu krajach, a przede 
wszystkim w Stanach Zjedno- 
czonych i w Anglii prowadzona jest 
od szeregu lat intensywna propagan- 
da wojenna, oraz prowadzone są przy 
gotowania do nowej wojny; 
2 dowodzi ‘to, że Związek Ra- 
dziecki prowadzi konsekwcntną 
walkę nie tylko przeciwko propagan- 
dzie wojennej, lecz także i przede 
wszystkim przeciwko  przygotowa- 
niom do nowej wojny. 


Militaryści amerykańscy usiłują zamaskować 
swe przygotowania do nowei woiny 


We wrześniu 1945 r, wiceminister | przeciwko bezpieczeństwu ZSRR i kra 


marynarli Stanów Zjednoczonych o- 


świadczył na konferencji prasowej, 
że Ameryka musi rozszerzyć sieć 
szych baz strategicznych. Według 


oficjalnych danych, Stany Zjednoczo- 
ne zbudowały w czasie wojny 258 baz 
wojennych na oceanie Spokojnym i 
228 baz na oceanie Atlantyckim i nie 
przestały tych baz rozbudowywać po 
wojnie. W październiku 1948 roku 
ogłoszono w Londynie komunikat, 
stwierdzający, że Anglia posiada już 
bazy dla tak zwanych amerykańskich 
„twierdz latających* i że 90 samolo= 
tów tego typu znajduje się już na te- 
rytorium Wielkiej Brytanii. 4 listo- 
pada 1949 roku dziennik „New York 
"Times" pisał, że w ramach paktu at- 
lantyckiego, rząd brytyjski wyraził 
zgodę na stacjonowanie w Wielkiej 
Brytanii 70 dalszych amerykańskich 
„twierdz latających“ typu B-29. 
swiadczy to o tym, że Anglia stała 
sie amerykańską bazą wojenną. Mów- 


'sienia prasy amerykańskiej 


jom demokracji ludowej. 

Stany Zjednoczone zakładają bazy 
na obcych terytoriach a jednocześnie 
oskarżają Związek Radziecki o przy« 


gotowywanie zbrojnego wystąpienia. 


Według logiki amerykańskiej nie ci, 
którzy rozbudowują swe bazy strate- 
giczne przygotowują się do agresji, 
lecz ci, którzy domagają się rozbro- 
jenia i podpisania paktu o utrwale- 
niu pokoju. Tego rodzaju argumen- 
tacja nikogo na świecie nie przekona 
— powiedział minister Wyszyński. 
Mówca zacytował następnie donie- 
o tym, 
że amerykański departament stanu 
domaga się od generała Franco pra- 
wa założenia baz wojskowych w Ka- 
dyksie, Karfdgenie, Walencji i Bar- 
celonie, Poza tym Amerykanie do- 
magają się przyznania im prawa za- 
łożenia baz na wyspach Balearskich. 
Należało by wyjaśnić wreszcie opi- 
nii publicznej na całym świecie, w 


ca podkreśla, że zbrojenia bloku an- |jakim celu zakładane są te bazy — 


glo-amerykańskiego skierowane 


są | powiedział minister Wyszyński. 


Pakt północno -atlantycki narzędziem agresji 
a nie pokoju 


Pań Austin usiłował nas przeko- 
naé, że polityka Stanów Zjednoczo- 
nych jest pokojowa oświadczył 
minister Wyszyński. — Usiłował or 
nas przekonać, że zasadniczym celem 
paktu północnosatlantyckiego jest za- 
bezpieczenie pokoju. 


„Pakt północno-atlantycki — po- 
wiedział minister Wyszyński — zo- 
stał zawarty bez nas i bez wielu innych 
państw, ponieważ jest on skierowa- 
ny przeciwko nam, 


Pan Austin — zaznaczył minister 
Wyszyński — twierdzi, że pakt at- 


lantycki nie ma żadnych celów agre- 
sywnych i 
Związek Radziecki posiada analo- 
giczńe pakty z krajami Europy 
Wschodniej — Polską, Czechosłowa- 
cją, Węgrami, Bułgaria i Rumunia. 
Jednakże te ostatnie układy skiero- 
wane są przeciwko możliwości agre- 
sji ze strony Niemiec, agresji, któ- 
ra staje się realną grożbą, ponieważ 
militaryzm niemiecki nie został zni- 
szczony wskutek polityki, prowadzo- 
nej przez Stany Zjednoczone i Wiel- 
ką Brytanię w Zachodnich Niem- 
czech. - 


Zamiast kontroli międzynarodowej 
— amerykański supertrust 


Minister Wyszyński zaznaczył, że 
delegaci amerykańscy i brytyjscy są 
niezadowoleni z propozycji radziec- 
kich, mających na celu 
zakazu broni atomowej i wprowadze= 
nie międzynarodowej kontroli wyko- 
nania tego zakazu, 


Na miejsce propozycji radzieckich 
wysuwają oni Żądanie przekazania 
wszystkich Surowców atomowych i 
przedsiębiorstw  przerabiających te 
surowce ma własność lub we włada- 
nie tzw. międzynarodowego organu 
kontroli. 


Delegacja radziecka dowiodła, że 
tego rodzaju projekt równałby się 
sparaliżowaniu całej pracy badaw= 
czej w tej dziedzinie w wielu kras 
jach, Przyjęcie tego projektu ozna= 
czałoby sparaliżowanie całego syste- 
mu ekonomicznego szczególnie w 
tych krajach, w których energetyka 
odgrywa rolę decydującą, a energia 
atomowa rolę bardzo ważną w roz- 
woju gospodarki narodowej. 


Minister Wyszyński zaznaczył, że 
przekazanie wszystkich źródeł ener- 
gii atomo sej we władanie między- 


ogłoszenie | 


narodowego organu kontroli, jest je- 
dynie wyrazem dążeń pewnych kół 
amerykańskich do utworzenia „su- 
pertrustu*, który byłby monopolistą 
w dziedzinie energii atomowej na ca- 
łym świecie i mógłby dyktować każ- 
demu państwu swą wolę. 

Minister Wyszyński podkreślił na- 
stępnie, że Związek Radziecki nie 
może się pogodzić z wysuwaną już 
nie po raz pierwszy amerykańsko- 
brytyjską tezą o zrzeczeniu się su- 
werenności, Chodzi tu o żywotne in- 
teresy narodów i z tezą tą mogą się 
pogodzić jedynie państwa, które nie 
mają nie čo stracenia. 

Kontynuując swe wywody, 
ster Wyszyński oświadczył: 

„Jest rzeczą jasną, że mamy tu dwa 
obozy. Każdy z nich ma swe własne 
koncepcje. Jeśli nie znajdziemy dro- 
gi do porozumienia, to oczywiście 
współpraca nasza będzie niemożliwa. 

Minister Wyszyński stwierdził na- 
stępnie, że propozycje radzieckie w 
dziedzinie zakazu bróni atomowej i 
międzynarodowej kontroli energii 
atomowej są całkowicie realne i mó- 
gą być zastosowane w praktyce. 


mini- 


Krytycy anglo-amerykańscy usiłują oszukać 
opinię publiczną 


Minister Wyszyński odpowiedział 
następnie na absurdalne zarzuty Au- 
stińa o rzekomym ultimatum, wysto- 
sowanym przez rząd radziecki w ro= 
ku 1945 b. królowi rumuńskiemu Mi- 


chałowi w sprawie usunięcia gene- 


rała Radescu ze stanowiska 
mijera, 

Minister Wyszyński zaznaczył, że 
w lutym 1945 r., gdy Armia Radzieę- 
ka posuwała się w zaciekłych bojach 
w kierunku Berlina, ówczesny pre- 
mier rumuński Radesci przygotowy- 
wał wraz z innymi zdrajcami zamach 
przeciwko wojskom radzieckim na ich 
zapleczu. Rząd radziecki zwrócił się 
wówczas do b. króla Michała z pro- 
pozycją mianowania rządu, który by 
się cieszył zaufaniem narodu rtu- 
muńskiego. 


pre- 


nastepnie do Stanów Zjednoczonych, 
gdzie powiększył grono zdrajców, 
spiskujących przeciwko Rumuńskiej 
Republice Ludowej. 

Należy zaznaczyć, że  oficjalni 
przedstawiciele Wielkiej Brytanii i 
Stanów Zjednoczonych nie tylko nie 
protestowali przeciwko utworzeniu 
w 1945 roku nowego rządu rumuń- 
skiego dra Grozy na miejsce gabine- 
tu Radescu, lecz nawet popierali 
rząd Grozy. Wynika z tego, że roz- 
siewanie plotek 0 rzekomym „ulti- 
matum radzieckim w sprawie rządu 
generała Radescu, ma jedynie na 
celu odwrócenie opinii publicz- 
nej od nader ważnego zagadnienia 
— oł propozycji radzieckich w spra- 
wie potępienia przygotowań do no- 
wej wojny i w sprawie zawarcia 


Generał Radescu podał się do dy- | paktu 5 mocarstw dla utrwalenia po- 


misji, która została przyjęta i uciekł koju., 


Prowokacyjne brednie kliki titowskiej 


W ślad za Austinem — powiedział: 
dalej minister Wyszyński — wysłą- 
pił przedstawiciel kliki titowskiej, 
który protestował przeciwko temu, 
że "nazwałem go „przedstawicielem 
kliki titowskiej”. Nie mam zamiaru 
zmienić swojego określenia, Starał 


się_on w swych wywodach pełnych 


wrogości 


insynuacji zaatakować Związek Ra- 
dziecki i kraje demokracji ludowej. 
Rzecz jasna, że radzieckie wnioski 
w sprawie wzmocnienia pokoju i bez 
pieczeństwa narodów wywołują u te- 
go pana nieukrywaną irytację. Przy- 
łączył się on do chóru oszczerstw i 
wobec kraju socializmu; 


powołuje się na to, że. 


aaa ZZ ZZ Z ZZA 


Pan Dżilas jest pisradowolay z ie 
wodu tego, że propozycje radzieckie 
zawierają — jego zdaniem — niepeł- 
ną i jednostronną definicję propagan 
dy wojennej. 

Pan Dźilas życzyłby sobie, aby 
pojęcie to zostało rozszerzone w ta 
kim kierunku, który jest zupełnie 
zbędny, ponieważ ciemne podejrze 
nia, o których bełkotał ten mówca, 
pozbawiony wszelkiego poczucia 
wstydu, — są zupelnie pozbawione 
podstaw. Usiłował oń oskarżyć nas 
o to, że wywieramy nacisk aa Ju- 
gosławię, że zerwaliśmy nawet u- 
kład o przyjaźni. Czyż nie Tito jed 
nak zerwał układ o jugosłowiań- 
sko-radzieckim akcyjnym towarzy- 
stwie żeglugi na Dunaju? Czyż nie 
Tito zerwał układ o radziecko-ju- 
gosłowiańskim akcyjnym towarzy- 
stwie lolnictwa transportowego? Z 
czyjej inicjatywy zostały zerwane 
te układy o wspólnych  towarzy- 
stwach akcyjnych? Czyż nie rząd 
ltitowski pozwolił sobie na dokona- 
nie masowych aresztowań ludzi ra 
dzieckich za to, że byli oni zwolen 
nikami przyjaznych stosunków ze 
Związkiem Radzieckim, a nie — jak 
to twierdził tutaj Dżilas — rzeko- 
mo za to, że byli gawniej biało- 
gwardzistami? 

Krytykując propozycje radziec- 
kie, Dżilas powtórzył prawie do- 
słównie to, co powiedział Bevin 
26 września na Plenum Zgromadze- 
nia Generalnego ONZ, Bevin 0- 
świadczył wówczas, że propozycje 
radzieckie są „poważnym ciosem 
dla sprawy współpracy, dla spra- 
wy wzmocnienia pokoju”. Dźilas 
powtarza za Bevinem: „Jest to po- 
ważny ciós dla sprawy wzmocnie- 
nia pokoju”, Nie można  powie- 
dzieć, że panowie przedstawiciele 
kliki titowskiej są złymi uczniami. 
Z miesiąca na miesiąc doskonalą 
się oni coraz bardziej j wrastają 
w obóz imperialistów, do którego 
zdezerterowali. Nio dziwnego, że 


ze strony tych panów słyszy się te. 


n rodzaju oszczerstwa i insynua- 
cje. 

Nie mało czasu poświęcił Dżilas 
procesowi Rajka, starając się do- 
wieść, że proces ten jest jakoby szy- 
ty grubymi nićmi. Nie jest to no- 
wość, ) 

Wiadomo, że titowcy wyspecjali- 
zowali się w  rozpowszechnianiu 
wszelkich ohydnych oszczerstw. Ma- 
ją dla tych celów takiego specjalistę 
jak Pijade, który nie wzdraga się 
przed żadną ohydą, gdy chodzi o ja- 
kiekolwiek zagadnienie © dotyczące 
ZSRR i krajów demokracji ludowej. 
Swe wyralinowanie wykazał on rów 
nież w oszczerstwach w związku z 
procesem Rajka. Dżilas pragnie prze 
licytować Pijadego, zmyślając naj- 
bardziej niebywałe rzeczy, Dzilas nie 
szczędził słów, usiłując poddać w wąt 
pliwość zeznania Rajka i oszkalować 
proces ten, jako całość. Ale przyznać 


pależy, że nic z tego nie wyszło. Dźl- 
las przemilczał szereg ważnych, za* 
bójczych dla kliki Tito faktów, ujaw- 
nionych na procesie Rajka. Dżilas 
przemiłczał np, zeznania Brankova, a 
wszak Brankov nie jest najpodrzęd- 
niejszym człowiekiem w kompanii 
Tito — Dźilasa — Rankovicza. To 
wyrafinowany szpieg, to główny re 
zydent wywiadu jugosłowiańskiego 
na Węgrzech, to szpieg podległy bez 
pośrednio generałowi Miliczowi i mi- 
nistrowi spraw wewnętrznych Jugo- 
sławii Rankowiczowi. Zeznania jego 
są powszechnie znane. Czyżby Dżilas 
zapomniał o nich? Ja mogć mu przy- 
pomnieć. 

Brankov zeznał, że w czasie wojny 
wysłany został do Szwajcarii Misza 
Lompar, któremu polecono nawiązać 
kontakt z kierownikiem amerykań- 
skiej organizacji szpiegowskiej w Eu- 
ropie Allanem Dullesem. 

Ów Misza Lompar powiązał się z 
szelem amerykańskiej organizacji wy 
wiadowczej w Europie Allanem Dul- 
tesem. Po przybyciu do Szwajcarii 
Lompar nawiązał również kontakt ze 
znajdującymi się tam grupami trocki- 
stowskimi. W Marsylii znajdował się 
Latinovicz, w Bari — Vasa Jovano- 
vicz, którzy nawiązali ścisły kontakt 
z wywiadem  anglo-amerykańskim. 
W Londynie był generał Velebit, zna 
ny wszystkim stary szpieg angielski. 
Przekazywał on wywiadowi angiel- 
skiemu wszystkie posiadane mate- 
riały, w fej liczbie dane o Armii Ra- 
dzieckiej. Brankov zeznaje, że dowie 
dział się o tym z tajnych archiwów 
UDB 
politycznej — przyp. red.). Oto, co 
zeznał Brankov, Ale Dżilas „zapom- 
niał” obalić to, nie uważał za potrzeb 
ne uczynić tego, — wolał tutaj sze- 
roko rozprawiać ma temat jakichś 
s niędokładności w zeznaniach Raj 
a 

Proces Rajka ujawnił ' szeteg no- 
wych, dawniej nieznanych okolicz- 
ności. które okryły wieczną hańbą 
klikę Tito, pretendującą do reprezen- 
towania narodu jugosłowiańskiego i 
do tego, że oni także — patrzcie pań 
stwo! — są budowniczymi socjali- 
zmu. ù 

Właśnie w związku z tym przed 
rządem radzieckim stanęło zagad- 
nienie ustosunkowania się na przy- 
szłość do zawartego z Jugosławią 

w 1945 r. układu przyjaźni, Dźilą- 

sowi, rzecz jasna, wiadomo jest, że 

nota rządu radzieckiego ž 28. wrze- 
Snia wskazywała, że w toku proce- 
4Su sądowego przeciwko + zdrajcy 
stanu i szpiegowi Rajkowi i jego 

Wspólnikom,- którzy zarazem byli 

agentami rządu jugosłowiańskiego 

— ujawniono, że rząd jugostowiań 

ski przez dłuższy czas prowadził 

niezwykle wrogą działalność dy- 
wersyjną przeciwko ZSRR, masku- 
jac się obłudnie traktatem przyja- 
źni i że w'ten sposób układ ten zo- 
stał już wtedy zdeptany przez rząd 
jugosłowiański. Takie oto są fakty. 


(sztab jugosłowiańskiej policji | 


Osobista rozmowa Achesona z Adenauerem trwała całą godzinę. 
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Brutalne postępowanie 


Po za* 
kończeniu rozmowy Acheson oświadczył, że jest zadowolony ż Adenauera 


(Z gazet) 
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wladz francuskich 
Konferencja prasowa w Ministerstwie Spraw Zagranicznych 


(Dalszy ciąg ze str. 1-ej) 

kopie włąsnoręcznych notatek Robi- 
neau, w których podaje on informa- 
cje o zatrudnionych przezeń agentach 
sieci szpiegowskiej, z wymienieniera 
ich nazwisk i wyszczególnieniem za- 
dań szpiegowskich np. w zakresie dys 
lokacji jednostek wojskowych oraz wy 
płacanych agentom sum, 


Na konferencji odtworzone zostało 
również nagrane na taśmie dźwię- 
kowej, przesłuchanie Rebineau przez 
władze Bezpieczeństwa, Oto fragmen- 
ty zeżnań Robineau: 


— „Kto zlecił panu zajmować się 
szpiegostwem ?*. 

— „Zostałem 
majora Kumm“. 

— „Kto jeszcze ?*. 

— „Pan de Merė“. A: 

— „Jakiego charskteru były infor- 
macje szpiegowskie, które kazano pa- 
nu zbierać?“ 

— „Charakteru wojskowego, gospo 
darczego i politycznego”. i 

— „Jakie stanowisko zajmuja w 
ambasadzie pan de Mere i pan Ra- 
naux?“ - 

— „Pan de Mere zajmuje stanowi- 
sko archiwisty, a pan Renaux — ttu- 
macza attache wojskowego”. 

— „Czym zajmują się oni w rze- 
czywistości? *. 

— „No cóż, zajmują się szpiego: 
stwem* 

Przedstawiliśmy bezsporny obraz 
szpiegowskiej działalności uprawia- 
nej przez pracowników ambasady i 
konsulatu francuskiego — powiedział 
min. (Grosz. Jest rzeczą jasną, że 
Rząd R. P. winien był na to zareago 


Uchwały Ill Plenum KC PZPR 


są dla nas nauką i wskazówką na przyszłość 
Masy partyjne w łódzkich zakładach pracy witają historyczne uchwały 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Tow. Karpiński przytoczył wiele 
faktów świadczących 6 tym, że DET 
sonel kierowniczy na poszczególnych 
oddziałach nie docenia zadania i 
roli bezpieczeństwa i higieny pra- 
cy. Tym samym staje się pośrednio 
przyczyną nieządowolenig robotii- 
ka i stwarza pomyślny grunt dla nie 
cnej i podstępnej propagandy wro- 
ga klasowego. 

Tow. Gabara w samokrytycznej 
wypowiedzi podkreślił, że jednym 
ze źródeł niedociągnięć Nowej Tkal 
ni jest właśnie brak kolektywnej 
pracy w organizacji podstawowej, 
Radzie Zakładowej i administracji. 

O braku pracy kolektywnej mó- 
wił również obszernie dyrektor na- 
czelny PZPB nr. 1 tow. Jóżwiak. 
Mówca stwierdził, że brak należy- 
tej współpracy pomędzy tymi trze 
ma podstawowymi ogniwami, które 
powinny ściśle ze sobą współdziałać, 
stał się przyczyną, że zakłady stane- 
ły wobec grożby niewykonania swo 
ich zobowiązań produkcyjnych. 

Plenum KC otworzyło nam cczy 
na błędy w naszej pracy i stało sę 
momentem przełomowym w życiu 
naszych zakładów. Przełamanie na- 
rowów biurokratycznych, ścisła kon 
trola wykonania powierzonych ra- 
dań. równomierne rozłożenie praży, 
udzielanie pómocy i opeki wysu- 
wanym przeż nas na kierownicze 
stanowiska robotnikom pozwolą nam 
zwycięsko przebyć trudności i zrea= 
lizować z honorem nasze plany. 

Po podsumowaniu dyskusji przez 
tow. Aleksandra BURSKIEGO, ze- 
brani uchwalili rezolucję, w której 
między innymi czytamy: 

» „Solidaryzujemy się w całej 
rozciągłości z uchwałami III Ple 
num KC PZPR i zobowiązujemy 
się w myśl tych uchwał wzmóc 
rewolucyjną czujność w naszych 
szeregach w walce z wrogiem 

"klasowym i wrogimi agenturami 

śmyerializmu, 

Zobowiązujemy się podnosić 
stale nasz poziom  ideolneiczny 


przez wzmożone szkolenie, czer- 
piąc doświadczenia z historii 
WKP(b). 

Będziemy ujawniać wszelkie 
braki, łamać oportunistyczny sto 
sunek do zadań produkcyjny-h, 
będziemy mobilizować całą par- 
tię 4 rzęsze bezpartyjnych do 
zwalczania przeszkód na drodze 


do realizacji planów produkcyj- | 


nych. 


Pod przewodnictwem Polskiej 
Zjednoczonej Parti Roboiniczoj 
budować będziemy ustrój spra- 
wiedliwyości społecznej — socja- 


Ośrodek 
Konfekcyjny Nr 3 
„Wólczanka“ 


E M UE UE A W 1 EA AA ZNA A 

W Ośrodku Konfekcyjnym nr 3 — 
„Wólczanka* odbyło się zebranie or- 
ganizacji partyjnej, celem omówienia 
uchwał HE Plenum Komitetu Central 
nego PZPR. 

Na sali przeważały kobiety. 

Po wyczerpującym referacie tów. 
Piwowarskiej, sekretarza Centralnej 
Rady Zwiazków Zawodowych — odby 
ła się szczegółowa dyskusja. 

Tow. Błotnicka mówiąc o przezwy- 
ciężonym w Partii odchyleniu prawica 
wo-nacjonalistycznym oświadczyła: z 


| Komitetu Centralnego zostali usunię- 

ci Indzie, którzy szerzyłi ślepotę po- 
lityczną i zajmowali wrogie stanowi- 
sko wobec linii Partii, Ale czy i wśród 
nas nie ma takich, których należę 
obserwować i w razie potrzeby usi- 
wać? 

— Różne plotki i gadulstwo powin 
niśmy zdusić w zarodku — powiedział 
tow. Kowalewski. Jako aktywiści po- 
winniśmy sami to robić i drugich n- 
czyć, i 

Przewodnicząca L. K, tow. Zofia 
Kciuk, nawiązała do roli, jaką kobie- 
ty powinny zająć w obecnej sytuacji, 
by przyczynić się do przyśpieszenia 
budowy ustroju socjalistycznego. 


Tow. Strawińska, stwierdziła, że 
dawniej zbyt łatwo można było we- 
drzeć się do Partii i to powinno być 
dla nas nauką na przyszłość, Nie wol 
‘no nam dopuścić do tego, by wróg 
| przenika] w nasze szeregi. 

Sekreitrz organizacji podst. tow. 
Rutecki zwrósił uwagę jak ważne jest 
spostrzeganie własnych blędów i prze 
zwyciężanie ich, Tow. Rutecki oświe- 
ili} również krytycznie przebieg ak» 
cji szkolenia partyjnego w zakładzie, 
'Zapisało się wielu słuchaczy, a uczę- 
Szcza zaledwie niewielka ich część, A 
przecież brak uświadomienia wśród 
członków Partii stanowi podstawę dla 
działalności wroga klasowego. 


Podsumowania dyskusji dokonała 
tow. Piwowarska. 


W kilku wierszach 


WARSZAWA (PAP) — Prezydent 
RP, na wniosek prezesa Rady Mini- 
strów, mianował Wilhelma Billiga 
prezesem Centralnego Urzędu Rádio- 
fonizacji Kraju. i 

+ Å 

MOSKWA (PAP) — „Rosja“ — 
PEIS A jay nc — oto 
nazwy trzech nowych planet, odkry- 
tych w roku bieżącym przez astrona. 
mów radzieckich. -= 


*.* © 


MOSKWA (PAP) — Przewodni- 
czący Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, M.Szwernik, wręczył arty» 
stom Teatru Małego ordery i medale 
za zasługi położone dla rozwoju ro- 
syjskiej sztuki teatralnej, w związku 
ze 126 jubileuszem istnienia teatru. 

RĘ $> a Ę 


zwerbowany przez | 


wać i zareagował w sposób na jaki 
to zasługiwało. Rząd Polski wystoso- 
wał do ambasady francuskiej znaną 
notę, która została ogłoszona w 
prasie, W tej nocie Rząd R. P, poin= 
formował o zaaresztowaniu szpiega 
Robineau w momencie, gdy usiłował 
on opuścić Polskę i zażądał, aby zde 
maskowani jako szpiedzy dyplomaty 
czni, urzędnicy ambasady francuskiej 
opuścili natychmiast teren Rzeczypo- 
spolitej, Rząd Polski domagał się rów 
nież kategorycznie podjęcia przez wła 
dze francuskie kroków, które by. unie 
możliwiły szpiegowską działalność kie 
rowang przez urzędników konsulatów 
i ambasady francuskiej. , 

Taka była słuszna i zrozumiała dla 
wszystkich reakcja Rządu R. P. 

A jak na to zareagował rząd fran 
cuski? 

Władze francuskie zatrzymały przy 
były do Paryżą samolot polski, któ- 
rym bezskutecznie usiłował opuścić 
Polskę szpieg Robineau. Zaareszto- 
wano również załogę samolotu. Wszy 
stkich przesłuchiwano dzień i noc pod 
bzdurnyn; pretekstem wyjaśnienia 
sprawy rzekomego „tajemniczego ža- 
ginięcia* Rohineau, który w ogóle 
nie wsiadł do  pilótowanego przez 
nich samolotu, gdyż został uprzednio 
aresztowany przez władze polskie, o 
czym ambasadą francuska dowiedzia 
ła się z oficjalnej noty Rządu R. P.: 

Cóż tą znaczy? - 

Znaczy to — stwierdził minister 
Grosz — że rząd francuski, który po 
nosi przecież odpowiedzialność za 
działalność swych urzędników, broni 
szpiega, który swą niecną robotę wy 
wiadowczą, uprawiał w Polsce i prze 
ciw Polsce. Władze francuskie bro- 
miąc szpiega, jednocześnie aresztują 
bez żadnego powodu lotników pol- 
skich, zwałcąc w ten sposób podsta- 
wowe prawa człowieka, W związku z 
powyższym ambasador R. P. w Pa- 
ryżu Putrament, zaprotestował ust- 
nie, a następnie złożył ofiejąlną notę 
protestacyjną w MSZ francuskim. 

— Jest rzeczą jasną — oświadczył 
w zakończeniu, rzecznik MSZ — że 
Rząd R. P. rozporządza dostateczny- 
mi środkami, by uniemożliwić dzia- 
łalność szpiegowską w Polsce pra- 
cownikom francuskiej służby dyplo- 
matycznej. Z drugiej strony Rząd 
Polski dysponuje także dostateczny- 
mi środkami, aby: nie dopuścić do te- 
go, by załoga polskiego samolotu 
stać się miała przedmiotem bezpraw- 
nych i oburzających szykan ze stro- 
ny włatz francuskich. 
E E E 


Dewaluacja 
austriackiego szylinga 


Wiedeń (PAP). Począwszy od dnia 
22 listopada „tzw. zasadniczy kurs 
szylinga w stosunku do dolara wy- 
nostć będzie 14,40 szylinga ża jed- 
nego dolara, co oznacza dewsluację 
szylińnga o 14 proc. 


Wieści z ZSRR 
ROK PRACY RUROCIĄGU GAZOWE 
G0 DASZAWA — KIJÓW 

W tych dniach upłynął rok od dnia 
uruchomienia rurociągu gazowego Da- 
szawa — Kijów. Dzięki zainstalowaniu 
tego rurociągu zdoszczędzono w ciągu 
roku ponad dwa miliony ton innego pa- 
liwa, a dziesiątki tysięcy wagonów ko- 
lejowych, cystern i samochodów, które 
dawniej przywoziły do Kijowa węgiel i 
nafte, użyto w innych celach gospodar 
czych. Zgazyfikowano część palenisk 
fabrycznych oraz doprowadzono gaz do 
wielu mieszkań kijowskich. 

Załoga pracowników rurociągu Dasza 
wa — Kijów, która współzawodniczy x 
pracownikami rurociągu gazowego Sara- 
tow — Moskwa, osiągnęła poważne suk 
cesy, Dzięki zmniejszeniu kosztów dg= 
stawy gazu uzyskała ona min, około I 
miliona rubu zzowadnnści nonad plan, 
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Szlakiem postępu technicznego 


Przebieg narady raejonalizatorów i naukowców 


owych talentów“ 


— 


Fragment 
Już przed godziną 14 do X-go 


głownym wejściem transparent już z daleka 
UCZESTNIKÓW KONFERENCJI 


miał, że tutaj właśnie będa się 


Gios m 


sali obrad 


audytorium Politechniki 


Łódzkiej 
zaczęli napływać zaproszeni racjonalizatorzy, naukowcy, technicy, in- 
zynierowie, przedstawiciele Związków i Władz. Umieszczony przed 


napisem „WITAMY 
RACJONALIZATORÓW*  oznaj- 
toczyć doniosłe obrady w sprawie 


POGŁĘBIENIA RUCHU RACJONALIZATORSKIEGO*. 


Rozwieszone w sali napisy glosily 
złotymi literami: „Nauka i doświad- 
czenie — dźwignię postępu techniez- 
nego”. Wzdłuż sali po obu stronach 
widniały biało-czerwone hasła „Klu- 
by racjonsłizatorów — to kuźnia no- 
oraz „Każdy po- 
mysł racjonalizatorski musi być roz- 
patrzony“. 

Fotele i pulpity, wznoszące się am- 
fiteatralnie, zapewniały uczestnikom 
narady wygodę i możność obserwo- 
wania uczestników dyskusji, Mega- 
fony roznosiły głosy po wszystkich 
zskątkach sali, 

Sala wypełniona do ostatniego 
miejsca. Na obrady przybyli przecież 
nie tylko rfcjonalizatorzy z Łodzi i 


województwa, lecz również delegaci 


- 
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z Bielska, Jeleniej Góry, Zielonej Gó- 
ry i innych miast, 


Profesor 


Obradom przysłuchiwano się z o- 
gromnym zainteresowaniem, Zarów= 


cuskie Fongerolla. 


doskonała 


s 


no głosy robotników, jak i naukow-| 


ców rozważane były wnikliwie i gie- 
boko, Oświadczenia i zobowiazania 
w sprawie nawiazania współpracy z 
racjonalizatorami i udzielania im po- 
mocy przyjmowane były z ogromną 
radością i zadowoleniem. Świadczyły 
o tym oklaski, zagłuszające słowa 
mówców; oraz rozmowy, prowadzone 
podczas przerw w hallu, 


Ponieważ chcielibyśmy zapoznać 
Czytelników możliwie dokładnie z wy- 
powiedziąmi uczestników dyskusji, 


najciekawsze z nich będziemy poda- 
„wali w ciągu następnych dni na ta- 
mach naszej gazety. ; 

Dziś zamieszczamy wypowiedzi 
dwóch racjonalizatorów oraz dwóch 
profesorów Politechniki. 


Jezierski 


z Politechniki Łódzkiej 


Profesor; Jezierski mówił zwięźle. 

Każde jego słowo posiadało wiel 
kg wagę i znaczenie. Nie posługiwał 
się „sloganami* na temat racjonali- 
zacji, ale rzeczowo przedstawił słu- 
chączom realne zobowiązania, jakie 
podejmuje prowadzona przez niego 
atedra Politechniki. 

— Jako kierownik Katedry Ma- 
szyn Elektrotechnicznych — oświad- 
czył prof. Jezierski — zgłaszam 
czynny udział w akcji popierania 
nowatorstwa i wynalazczości robot- 
niczej. Katedra nasza zobowiazuje się 


Profesor 


konieczności 7 
fizycznej z pracą intelektualną 
i o trudnościach, jakie na tej drodze 


powiązania pracy 


należy jeszcze mówił 
prof. Pietkiewicz, 

— Konieczność bezpośredniej współ 
pracy z praktyką odczuwamy ogrom- 
nie na terenie naukowym, bowiem 
nauka, oderwana od życia, jest jak 
kwiat bez owocu, Cieszy nas to 0- 
gromnie, że postęp naszego przeniy- 
slu nabiera rozpędu i rozmachu. Wy- 
daje sięsinteresujące zastanowić się 
nad psychologiczną stroną nówator- 
stwa i racjonalizacji. Rozwój racjo- 
nalizacji połączony jest z pracą wy- 
chowawczą, zmierzającą do wzódu- 
dzenia wśród robotników dobrej wo- 


przełamać, 


Pietkiewicz 


|li; zainteresowania dla swego terenu 


otoczyć opieką racjonalizatorów. Za- 
kładów Elektrotechnicznych M-1 w 
Żychlinie i M-31 w Łodzi. Zobowią- 
zujemy się nawiązać ścisłą łączność 
z istniejącymi tam klubami racjona- 
lizatorów, służyć im radą, pomocą 
oraz naszymi laboratoriami i biblio- 
teką naukową. Jesteśmy pewni, że 
taka współpraca przyniesie także ko- 
rzyść nam, przedstawiciełom nauki. 
Zapozna bowiem profesorów, adiunx- 
tów i studentów z zagadnieniami, nur 
tującymi nasze życie przemysłowe i 
pozwoli na pełniejszy i lepszy roz- 
wój naszej nauki. 


s 
K 


pracy a przede wszystkim polega na 
właściwym nastawieniu człowieka do 
maszyny. 


Pewien myśliciel powiedział, że je- 
Áli nie można osiągnąć celu, do któ- 
rego się dąży, trzeba lubić to, co się 
może uzyskać, Podobnie jest w pra- 
cy racjonalizatorskiej, Należy praco- 
wać nad takimi pomysłami, które sa 


możliwe do zrealizowania. Współpra- || 


Walka z nieusprawiedliwioną nieobecnością 


ca; jaka naukowcy nawiązują dziś z 
racjonalizatorami, polegać bedzie 
między innymi na takim właśnie od- 
działywaniu wychowawczym na ro- 
botników, na przełamywaniu tkwią- 
cych jeszcze wśród nich konserwa- 
tywnych pojęć, na usuwaniu obaw 
przed popełnieniem omyłek. 

Obecnie, gdy racjonalizatorzy bę- 
dą pozostawać . w stałym kontakcie 
z nami, gdy korzystać będą z labo- 
ratoriów Politechniki, gdy znajdą m 
nas pomot w  urzeczywistnianiu 
swych pomysłów, przypuszczać nale- 
ży, że ruch racjonalizatorski w Ło- 
dzi i na terenie województwa rozwi- 
nie się jeszcze pomyślniej, niż do- 
tychczas. 

+ . a 

Powodzenie zapewnia nam taki prosty 
hanozór. fakt, że praca nowatorska, 
jako praca twórcza, ma w sobie coś 
specjalnie miłego i. pociąwalaceca 
Daje ona ogromne wewnętrzne zara. 
wolenie i poczucie użyteczności dla 
społeczeństwa, Dziś, gdy na tej kon- 
ferencji łączy się praca twórcza nau: 
kowca z pracą twórczą robotnika, na- 
ieży życzyć tylko zarówno nam, jak 
i wam, najpomyślniejszych wyników 
dla dobra całego kraju i społeczeń- 
stwa. 


Racjonalizator z PFS J Nr 1 
Tow. Leszczyński 


owarzysz J. Leszczyński, racjona- 
lizator z Państwowej Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu! w Tomaszowie, 
mówił donośnym głosem i ze sluszna 
dumą o osiągnięciach racjonalizator- 
skich w swym zakładzie pracy. 
— Od października 1947 roku „do 
obecnej chwili wpłynęło do Komisji 
Usprawnień 149 wniosków, z których 


zakwalifikowano 132. Suma uzyska- 


inych dzięki temu oszczędności dosię= 
ga kwoty 22 milionów 85 tysięcy zł. 


Oszczędności te dotyczą tylko tych 
wniosków, które się dadzą łatwo obli- 
czyć, natomiast wiele wniosków, nie- 
wątpliwie pożytecznych i dających 
duże oszczędności, nie zostało jesz- 
cze obliczonych. Wypłacono 1.900.000 
ałotych tytułem premii. 

Cyfry te świadczą, jak wspaniale 
rozwija się u nas ruch racjonaliza- 
torski, Robotnicy innymi oczyma pa- 
trzą teraz na narzędzia pracy i ma- 
szyny, których konstrukcję uważali 


rzecdstawicieli teorii i praktyki 


dawniej za bezbłędną. Okazuje.się | ność współdziałania praktyki z teo- 


obecnie, że maszyny patentowane 
mają swe usterki, że aparaty, Wy- 
twarzane we Francji, Anglii czy 
Ameryce można jeszcze pod wielu 
wzęlędami tlepszyć. Udało się nam 
na przykład udoskonalić aparaty fran 
Racjonalizatorzy 
nasi zautomavzowali dziurkarki, u- 
lepszyli zbiorniki wiskozowe, zasto- 
ewali kordy do przewodu gumowego 
zamiast bawełny i pracują obecnie 
nad skonstruowaniem maszynki do 
sztucznego włosia. Na terenie kluba, 
który powstał niedawno, rozwija się 
kołektywna prača, Klub 
istuieje od dwóch miesięcy, ale - już 
dzięki współpracy 1 dyskusji opraco- 
wano. kilka poważnych pomysłów ra 
cjonahzatorskich. Ciekawe jest że- 
stawienie członków naszego klubu. 
Wśród racjonalizatorów mamy  do« 
tyehczas 25 proce, inżynierów i tech= 
ników, 32 proc. majstrów i brygadie- 
rów óra4 4% prosent robotników. 


Klub nasz występuje na dzisiejszej 
naradzie, doceniajac w pełni koniecz= 


rią, z następującymi wnioskami: 
zorganizowania biblioteki racjo- 
nalizatora, której celem będzie 
popularyzowanie wiedzy technicznej 
wśród robotników; 
2 wydawania periodyku p. tytu- 
łem „Skrzynka zapytań i odpo- 
wiedzi racjonalizatorów'; 
3 zapoczątkowania wydawnictwa 
„Podręczna encyklopedia racjo- 
nalizatora*, która w fazie początko- 
wej mogłaby wychodzić w postaci 
maszynopisu: 
zapoczątkowania akcji wymiany 
pomysłów racjonalizatorskich 
między krajami demokracji ludowej 
droga wydawania odpowiednich dru- 
ków, broszur itis 
5 opracowania odczytów prafesor- 
skich dla klubów na prowincji; 
wszczęcia akcji sprzedaży ksią- 
żek, czasopism i broszur nau- 
kowych na warunkach przystępnych 
dla człoaków klubów racjonalizator- 
skich. 


Racjonalizator z PZPB Nr 2 
Tow. Zawadzki 


racjonali= 


owarzysz Zawadzki 
zator z PZPB Nr 2 jest niski i 
szczupły? Cichym i nieśmiałym gło- 


sem opowiada zebranym © swym 
pomyśle rącjonalizatorskim, © ma- 
szynce do wytwarzania prętów sit 
zgrzeblarskich. Tow. Zawadzki do- 
kładnie opowiada, w jaki sposób 
wpadł na ten pomysł, jakie przy- 
niesie on korzyści. Sita zgrzeblar- 
skię z powodu braku odpowiedniej 
maszynki do wytwarzania ich, spro 
wadzano dotychczas z zagranicy, 

— Pomysł swój zgłosiłem do Ko- 
misji Usprawnień już w marcu i do 
tej pory jeszcze nie został on uzna- 
ny. do tej pory nikt nie zaintereso- 
wał się moją pracą. Ten brak za- 
interesowania, brak pomocy i życz- 
liwej rady ze strony personelu teche 
nicznego i sób, rozpatrujących 
wnioski  racjonalizatorskie dawał 


się nam i daje jeszcze dotąd dotkli- 
wie we znaki. Dlatego też jestem 
z pewnością wyrazicielem wszyst- 
kich obecnych tutaj na sali robot- 
ników nowatorów ż wynalazców, 
gdy powiem, że konferencję dzisiej- 
szą przyjęliśmy z ogromnym zado- 
woleniem, że widzimy w niej zapo- 
czątkowanie owocnej współpracy 
między nami, personelem technicz- 
nym i przedstawicielami nauki. Wi- 
dzimy w niej nową formę pracy dla 
szybszego rozwoju postępu technicz 
nego w Polsce. 


|... 
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zje i drugiemu nie da“. 


„psami na sianie”. 
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grunty obszarników”„. 
obszarnicze zajmują? 


miłości — twiedzą dobrze, o jaki „gatunek“ psa nam chodzi. 
mianowicie buldoga, ratlerka, szkockiego terriera, doga, boksera czy do» 
bermana, który — w tym tkwi tzw. sedno „Psa na sianie“ — „sam nie 


Pies na siamie 


czytelników, którzy w zeszłym roku oglądali na scenie łódzkiego 
Teatru WP w sztuce Lope de Vegi perypetie pewnej przystojnej „krabini”, 
która swemu przystojnemu sekretarzowi nie pozwalała kochać się w innej, 
a jednocześnie sama wzbraniała się darzyć go namacalnymi dowodami swej 


O takiego 


Pies (na sianie) w komedii Lope de Vegi to, naturalnie, przenośnia. 
Jaśnie Wielmożna „Hrabini* jest „psem, jak to się mówi, metuforycznym. 
Nie można jednak tega powiedzieć — (wiadomo, życie — nie teatr) — o fi 
laurach rządu de Gasperi'ego, włoskich obszarnikach. 
gadać — są prawdziwymi psami ustroju hapitalistycznego, uutentycznymi 


Ci — co tu duża 


Zapewne wpadły wam w oko, w ostatnich zwłaszcza dniach, znumienne 
wiadomości: „Chłopi włoscy walczą o ziemię”, „Chłopi włoscy zujmują 
© jaką ziemię walczą chłopi: włoscy, jakie grunty 
Tę siemię, która od lat leży odłogiem, te grunty, 
które od dawna stanowią „nienżylki”. i 
steych drapieżnych žapach wielcy włoscy właściciele ziemscy. 


Te odłogi i te nieużytki trzymają w 
Dysponując 


olbrzymimi majątkami (sięgającymi tysięcy hektarów), uprawiają część zie: 


mi, a resztę pozostawiają w stanie dzikim i nieupruwionym. 


Jeden z dru» 


gim wloski obszarniczy „pies na sianie” nie „zjada“ sam swej ziemi i nie 
daje jej „ugryźć wielkiej rzeszy włoskich bezrolnych i małorólnych. 


Nic dziwnego, że chłopi włoscy postanowili zrobić porządek 
Oczywiście, w tzw. własnym zakresie, bo gdzież tam imci pa 


nem rzeczy. 


z 


tym star 


nu de Gasperi enmu ingerować w te sprawy, mącić dobre stosunki rządu 
z posiadaczami wielohektarowych latyfundiów, zwracać mouge, że — przy 
abecny:n „chłodzie i głodzie* we Włoszech — każdy leżący odłogiem ka. 
wałek ziemi woła o pomstę nie wle do nieba, ile do całego spauperyzowa= 


nego narodu włoskiego? 


Jak się okazuje, patriotyczna (bo w interesie całego narodu) akcja wło- 


skiego proletariatu rolnego osiąga rezultaty. 


Rząd de Gasperi'ego zmu- 


szany został do pewnych posunięć, Włoska Rada Ministrów „raczyła* ostau 
tnio przyznać chłopom włoskim kilkadziesiąt tysięcy hektarów ziemi le- 


żącej dotąd odłogiem i 


zujętej ostatnio przez chłopów. 


Sam premier ma 


dokonać „kontroli* gruntów zajętych przez bezrolnych i małorolnych... 
Rozumiemy, jaka te przykrość dla p. de Gasperi'ego, lecz cóż robić: 
na zorganizowaną, wyrażającą się czynem wolę ludu doprawdy „nie ma le- 


karstwa''„, 


A wola ta „ujawniła się“ marshallowcom włoskim i lokajom 


finansiery amerykańskiej marzącej o „wojnie“ w sposób bardzo... pouczający. 
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Bilans Ill Wystawy Gazetek Ściennych 


10 tysięcy zwiedzających. - Co mówią zapiski 
w Księdze Pamiątkowej. — Wyniki konkursu 


Zgodnie z zapowiedzią, w niedzie- 
lę, o godz. 19 wieczór, nastąpiło zam- 
knięcie HI Wystawy Gażetek Ścien: 
nych, która trwała 15 dhi. W ciągu 
tego czasu zwiedziłą ją około 10 ty- 
sięcy osób, a wiele zapisków w Księ- 
dze Pamiątkowej i liczne głosy, wrzu 
cane do urny świadczyły wymownie o 
tym, że wystawa nie tylko szcze- 
rze interesowała zwiedzających i po- 
dobału im się, lecz również, że wysta 
wione obecnie gazetki swą Ireścią 
i formą przewyższają eksponaty 
dwóch poprzednich wystaw. 

Do świetlicy Centrali Tekstylnej. 
w której mieściła się wysława, 0- 
prócz licznie zwiedzających indywi- 
duelnie, przybywały również wielo- 
csobowe wycieczki młodzieży szkol- 
nej, kolejarzy z terenu całej Dyrek- 
cji Okręgu Łódzkiego, organizacji 
społecznych, jak Centralna Szkoła 
LK, koła ZMP i inne. 

Dużym niedociągnięgciem świetlic 
fabrycznych, było to, że na ogół, z 


małymi wyjątkami, nie potrafiły onel A więc 621 głosów, a tym samym 


zorganizować 
na wystawę, Wspólne oglądanie licz 
nych gazetek ściennych pomogłoby 
nie tylko kolegiom redakcyjnym Ww 
ich pracy. lecz zainteresowałoby rów 
nież rzesze robotników ich własnymi 
gezetkami,  przyczyniłoby się do 
wzrostu poczytności zakładowych ga- 
zetek i niewątpliwie zwiększyłoby 
liczbę korespondentów wydawaictw 
fabrycznych, 

Niestety, nie wszystkie organiza- 
cje podstawowe, Rady Zakładowe, 
świetlice i kolegia redakcyjne sko- 
izystały w należyty sposób z tej 
okazji. 


4 * 

„Która gazełka najbardziej mi się 
podoba?” — oto napis, widniejący 
nd urnie, do której zwiedzający ogó- 
łem wrzucili ponad 5.060 głosów. Ich 
to właśnie wypowiedzi zadecydowały 
o wyniku konkursu na najlepszą ga- 
zetkę, : 


Wasi korespondenci fobryczmi Pisz 


Ważne zadanie dla agitatorów 


Zbliża się dzień 2 grudnia — 
w którym w myśl zobowiązań, za- 
kład nasz ma ukończyć plan rocz- 
ny. Wiedzą dobrze o tym nasi ro- 
botnicy i ogromna ich większość nie 
szczędzi wysiłków dla dotrzymania 
podjętych zobowiązań. Lecz obok 
tych świadomych ludzi są jeszcze 
wśród nas tacy, którzy nie docenia- 
ją ważności sprawy i przez niere- 
gularnę uczęszczanie do pracy ha- 
mują wysiłki załogi. 

Niepokojącym objawem w na- 
szych zakładach jest bardzo duży 
procent absencji, który szczególnie 
wzrósł w ostatnim czasie. Otóż w 
przędzalni średnioprzędnej docno- 
chodzi on do 9. Jest to bardzo wiel- 
ki odsetek i fałszywe byłoby tłu- 
jaczenie go okresem jesiennym, w 


którym wiele osób ulega przezię- 
bieniom, choruje na grypę i t. p. 

Przyczyny tak licznego opuszcza= 
nia pracy tkwią głębiej, a w pierw- 
szym rzędzie są one wynikiem te- 
go, że nie wszyscy robotnicy zdają 
sobie sprawę z ważności podjętych 
zobowiązań, nie wszyscy rozumieją, 
że sprawa wykonania planu powin= 
na być ambicją całej załogi, że wre- 
szcie wykonanie planu — to nasz 
wkład w to dzieło pokoju. 

Przed agitatorami i grupowymi, 
przed całą naszą załogą stoi poważ- 
ne zadanie przeprowadzenia wiel- 
kiej kampanii uświadamiającej. 
Każdy agitator powinien . dotrzeć 
do robotnika bez usprawiedliwienia 
opuszczającego dni robocze, pójść 
do niego do domu, wytłumaczyć mu 


Dlaczego Kasa Pożyczkowa 
wstrzymała wypłaty £ 


Od dwóch lat istnieje w naszych 
zakładach PZPB i W Nr 22 Rasa 
Zapomogowo - Pożyczkowa, cieszą- 
ca się dużymzaufaniem całej załazi, 
Robotnicy uzyskują tam pożyczki 
do 5 tysięcy, a nieraż, jeśli za- 
chodzi tego potrzeba, nawet i więk= 
sze. Spłacamy raty w dogodnych 
sumach i naprawdę byłoby wszyst- 
ko w porządku, gdyby... 

Kilka tygodni temu Kasa, na po- 
lecenie Rady Zakładowej, wstrzy= 
mała udzielanie pożyczek, usprawie 
dl'wiając to koniecznością wprowa- 
dzenia odpowiednich ksiąg kaso- 
wych. Tygodnie mijają, o księgach 
jakoś nic nie słychać, a Kasa wciąż 
nie wypłaca. W ciągu .tego okresu 


czasu na skutek regularnie nabły- 
wających składek członkowskich i 
rat zebrała się już pokaźna suma 
miliona złotych, która powinna być 
zużytkowana na potrzeby robotri- 
ków. Zbliża się zima. Musimy za- 
opatrzyć się w węgiel, kartofle, ka- 
pustę, niejedni z nas pragną kupić 
ciepłe okrycia. Natychmiastowe uru' 
chomienie Kasy Pożyczkowej jest 
palącą koniecznością. 

Trzeba więc, aby tą sprawą zaję- 
ła się wreszcie Rada Zakładowa, któ 
ra, jak dotąd, wydała rozporządze= 
nie i.. na tym poprzestała, 

Józef Janicki 
korespondent fabryczny „Głosu! 
z PZPB iW Nr 22 


straty, jakie wyrządza 
gom, wszystkim 
mu państwu. 
Niestety, jak dotąd nasi agitato- 
rzy pod tym względem nie zdali 
egzaminu Trzeba, aby najrychiej 
zabrali się do pracy, aby jak naj- 
szybciej pomógł im w pracy aktyw 
partyjny i cała organizacja PZPR, 


sobie, kole- 
robotnikom, całe- 


Z. Chlewiński |. 
korespondent fabryczny z PZPB 
Nr 8. 


Z życia noszych zakładów pracy 
Maemees I M Z W 2 MMA 


Koło TPPR powstało 
przy Wzorcawni Dziewiargkiej 


W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko = Radzieckiej pracownicy 
Wzorcowni Dzięwiarskiej w łodzi, 
przy ul. Piotrkowskiej 220 utworzyli 
koło TPPR. Do. koła przystąpili 
wszyscy pracownicy Wzorcowni. Pre 
zesemi został ob. Wróblewski, 


? 


okrzyk Hindusów, 
umilkły, i 


— Biją w tabory! 
— Znają strategię, dranie! 


Sipaje biegli już szosą. De-eu! De-cu! — grzmiał bojowy 
Na drodze zawrzała walka wręcz, Armaty 


tryku, co się tam dzieje? 


i dobytymi szablami?,,, 


masowych wycieczek 


— Oho, jak się biją —-warknął Frank przez zęby. 
, — Moi żołnierze zawsze byli dzielni — o mało nie powie- 
dział Harris, ale „ugryzł się w język”. 
— Bandyci! — krzyknął wściekle, — A tam! Święty Pa- 


Na prawo od szosy, za wzgórzem — widać było ogromn 
tuman kurzu. Któż to galopuje tak na przełaj? : a 


pierwszą nagrodę w postaci biblio- 
teczki Świetlicowej (dar Centrali 
Tekstylnej) otrzymała gazetką Ścien- 
na PZPB Nr 1 „GŁOS WŁÓKNIA- 
RZA”, Druga nagroda przypadła w 
udziale Związkowi Zawodowemu Ko- 
lejarzy — Ostrów Wielkopolski za 
pięknie pod względem graficznym 
wykonany numer gazetki, Album do 
folografii (dar Centr, Zarz, Przem. 
Jedw.-Galant.), oraz dwie piękne pa- 
peterie (dar Centrali Handlowej Prze 
mysłu Papierniczego) powinny zachę 
cić Kolegium Redakcyjne nagrodzo- 
nej gazelki do dalszej pracy nad pod 
niesieniem poziomu jej treści, 


Trzy gazetki PZPB Nr 2 spotkały 
się ze słuszną oceną zwiedzających. 
Za wydawnictwem „dwójki“ padło aż 
456 głosów, a to zadecydowało, ża ga 
zetki te w ogólnej klasyfikacji nuzy- 
skały trzecie miejsce oraz piękną na 
grodę w postaci kompletnego wypo- 
sażenia  kreślarskiego, potrzebnego 
do ópracowania strony graficznej ga 
zetki (dar Centralnego Zarządu Prze- 
mysłu Dziewiarskiego), 


Na 4 miejscu stanęła gazetka TO- 
ROWIEG która otrzymała 438 głosów 
i nagrodę w postaci albumu fotogra- 
ficznego (dar PSS) oraz 1 papeterie, 
Na piątym — 366 głosów, gazetka Za 
kładów Mechanicznych im. J. Strzel- 
czyka (album fotograficzny), dałej 
TRAMWAJARZ wydawnictwa 
MZK — 360 głosów (album fntagra» 
ficzny) oraz ZZK — Łódź Kaliska — 
330 głosów (taka sama nagroda) 


Z gazetek szkolnych największe u- 
znanie znalazła gazetka TPD Nr 6, 
która otrzymała 192 głosy oraz na- 
grodę w postaci 2 papełerii. Na ga: 
zetkę Studium Wstępnego padły ogó- 
łem 183 głosy, Twórcy tej ostatniej 
gazetki otrzymali piękną książkę pt. 
„Wspomnienia młodzieży. robotniczej 
i chłopskiej! oraz album do fotogra- 


fii. 


* 


Wystawa jest zamknięta; Fakt ten 
nie wymaga chyba specjalnego przy: 
pomnienia, że członkowie kołegiów 
redakcyjnych powinni się zgłosić dd 
Redakcji „Głosu Robotniczego” po 
cabiór swych gazetek, a nagrodzeni 
po nagrody. 
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.„-dzi ryby i odnosić do wędząrni. 
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ELEKTRYCZNE SIECI 


Bajka — która stała się rzeczywistością 


Słyszeliście kiedyś o elektrycz- 
nych sieciach? Na pewno nie! 


rych żadna burza nie porwie, sie 
ci które łowią ryby bez pomocy 


Elektryczna sieć to przecież brzmijrąk ludzkich. 


jak bajka, 
Nie jest to jednak bajka, 
najprawdziwsza prawda, 
Posłuchajcie., k 4 


* 
Był sobie młody chłopak — 


ale|zał się smukły 


Pewnego dnia na wybrzeżu uka 
statek. Przybył 
inżynier Czernigin i zaprosił na 
statek ziomków-rybaków. Powia 
da do nich: i 

— Popatrzcie tylko, zaraz bę- 


syn rybaka na dalekiej Kamczat-| dziemy łowić ryby! 


ce. Łowiił wraz z ojcem ryby. | 


Przyglądał się życiu rybaków. | 
* + * 


Ciężkie to było życie! Praca po- 
nad siły wśród mrozów dalekiej 
Północy, | 

Nar: morzu szarpanym strasz- 
nymi burzami rybacy tracili si- 
ły, tracili życie, Fale wywracały 
ich kruche czółna i rwały na 
strzępy sieci. 

Stary rybak Czernigin pewne- 
go dnia stracił swoje czółno i sie 
ci. Uratowano go z odmętów mo- 
rza, Napół żywy leżał na posła- 
niu ze skór i patrzył w ścianę 
jurty. Łzy miał w oczach. Stra- 
cit czółno, stracił sieci i oto zo- 
stał nędzarzem. 

— Nie płacz, tatusiu, ja ci zbu 
duję taką łódź — dużą jak 
okręt! I takie cj zrobię sieci, że 
ich żadna burza nie porwie, 

Czernigin uśmiechnął się, — 

— Bajki prawisz, Miszko, Skąd 
ty do, takich rzeczy! Zbudować 
okręt? Ho, ho. żeby zbudować o- 
kręt trzeba być bogatym jak sam 
car. A na sieci nic nie poradzisz. 
Takie już są, kruche, i każda bu 
rza c; je porwie na strzępki, 

— A jednak, zobaczysz, tatu- 
siu, zobaczysz! i 

Mijały lata, Przyszłą Wielka 
Październikowa Rewolucja. Mło- 
dy Misza podrósł. Pewnego dnia 
do starego Czernigina przyszli lu 
dzie z Partii j siedli na ławie, Pa 
trzyli na poważnego chłopca. 

— Miszka powinien iść do szko 
ły, do miasta! A jak dobrze pój- 
dzie — powinien pojechać do sa 
mej Moskwy, żeby się uczyć, 

I poszedł Miszka uczyć się. 
Nie wiele czasu upłynęło, aż oto 
znalazł się w Moskwie. Zawsze 
jednak myślał o swojej wiosce 
rybackiej o dalekiej Kamczatce 
i o słowie, które dał kiedyś ojcu. 

Młody inżynier Czernigin po- 
stanowił pomóc swoim ziomkom 
— rybakom, Przypomniał sobie 
jak to w zimowe wieczory, gdy 
ręce kostnieją od zimna — trze 
ba gołymi rękoma wybierać z ło 
Tluż to rybaków  odmrażą sobie 
wtedy ręce! 

I oto młody inżynier Czernigin 
poczyna budować aparat do trans 
portowania ryb z łodzi do -wę- 
dzarni. Długa, metalowa rura 
wiedzie z nabrzeża do fabryki 
konserw. Jedno naciśnięcie kon- 
taktu i rura chwyta z łodzi ryby 
przenosząc je do wędzarni, 

Rybacy potrząsają głowami. 

— Ot, udał się nam nasz Mi- 
szeńka! Patrzcie go, jaki to czaro- 
dziejski aparat wymyślił. 

5 kd 


Przeszło znów kilka lat. Inży- 
nier Czermigin siedział w labora- 
torium, kombinował, badał, ryso 
wał, myślał, I wymyślił nową 
maszynę dla swoich ziomków — 
rybaków, maszynę, która sama 
łowi ryby. Wymyślił sieci, któ- 


| Jacuś; — Biegniemy rozklejać afi- 


pami! 


Przygod 


— A gdzie sieci? — pytają Ty- 
acy, 


— Sieci? — Uśmiechnął się 
Czernigin. — Już nie potrzeba 
siecil Widzicie ten basen pośrod 


ku okrętu? Widzicie tę grubą ru= 


rę — która tam spuszcza się sa” 
ma w morze? Popatrzcie tylko 
— zaraz ta gruba Tura zacznie 


nam sama ryby łowić! Po prostu 
same rybki będą do niej wpły- 
wać jak zaczarowane. 

Rybacy kręcili 
Kpi z nas czy co? 


głowami: — 


> „Ryby zaczęły podpływać pod otwór rury-trąby. 


+3444400040%0 


BRAWO, HARCERKI! 


Inżynier Czermigin 
kontakt elektrycznego motoru. 
I oto coś się stało w wodzie. Ni 
stąd ni żowąd zaczęły ryby pod- 
pływać pod otwór grubej trąby- 
rury. A trąba jakby tylko na nie 
czekałą — łyka ryby razem z 
wodą į wypluwa do basenu — 
na środek okrętu. Aż się roi od 
ryb, Woda z basenu ucieka 
znów drugimi rurami napowrót 
do morza, A ryby zostają w base 
nie. Jest ich coraz więcej, przy- 
bywa z każdą minutą! i 

Rybacy patrzą na Miszę Czer- 
nigina i nie wierzą własnym ©- 
czom, a ich dawny Miszka uśmie 
cha się; 

— Widzicie, to jest tak. 

— Tam w Moskwie, nasi ucze- 
ni podczas rozlicznych badań za- 
uważyli, że ryby są dziwnie czu 
ła na prąd elektryczny. Gdy tyl- 
ko przez wodę przepływa prąd 
elektryczny — ryby natychmiast 
to odczuwają i wszystkie płyną 
w tym kierunku gdzie prąd pły- 
nie. Więc zbudowałem ten oto o- 
kret! 4 

— Patrzcie na morze — tam na 
przodzie pływa kawał blachy, po- 
łączony z elektrycznym motorem. 
Z tej blachy wypływa do wody 
prąd elektryczny. I natychmiast 
wszystkie ryby kierują się tam, 
dokąd ten prąd przez wodę spły- 
wa, to jest do tej rury-trąby. A 
w tej rurze - trąbie jest znów 
drugi motor, który wszystkie ry- 
by, jakie się tylko nawiną pod 
blaszane gardło — porywa wraz 
z wodą i rzuca do basenu, To 


przecież takie proste... 
4 WR 


Młody inżynier Czernigin, za 
swój wynalazek, za swoje, elek- 
tryczne sieci — otrzymał , naj- 
wyższe naukowe odznaczeńie ra- 
dzieckie: Stalimowską Premię Na- 
ukową, I jest słynny we wszyst- 
kich zakątkach radzieckiego kra- 
ju. A majwięcej sławią go ryba- 
cy z dalekiej Kamczatki, bo to 
przecież syn rybaka, który do- 
trzymał słowa danego kiedyś sta 
remu ojcu. - | ) 


Kto sćrżela celniej? 


Przed dwoma laty, a nawet się- 
gając pamięcią bliżej, przed ro- 
kiem, mało kto w drużynach bar- 
cerskich słyszał o łucznictwie, rza 
dziej widział łuk, a jeszcze rza- 
dziej z niego strzelał. Chyba, że 
zmajstrował sobie jakiś wątły luk 
z kawałka gałęzi i sznurka, 

Dziś o łucznictwie wiedzą 
wszyscy. Wiele i wielu się tym 
sportem interesuje. Łuk przestał 
być marzeniem, które się ogląda 
za szybą wystawy. Mają łuki 
wszystkie hufce. Coraz więcej 
drużyn posiada sprzęt łuczniczy. 

Z łuku strzelają dziewczęta i 
chłopcy, strzela ich coraz więcej, 
na wiosnę będzie ich dwa razy 
więcej, niż dziś. 

Kiedy się samemu strzela, prag- 
nie się zaraz porównać wyniki 


—— 


PŚ 
Pd! - 


U 


N 


Jacuś: — Rozkleimy dziś wszystkie 
sze o zbiórce złomu, Miki! Chodź z | afisze, Niech wszyscy zbierają złom. 


Miki: — -Ja złomu też nie będę 


i s 
Miki: — Nie pójdę. Mam dzisiaj zbierał, mnie stare żelazo niepotrzeb- 


mowy mundur. Wolę iść na spacer „ ne,” 


swoje z rezultatami osiąganymi 
przez innych. Zresztą nie tylko 
porównać, ale również by na- 
uczyć się czegoś nowego od in- 
nych zawodników. 

Łódzkie drużyny harcerskie zor 
ganizowały więc zawody w sirze- 
laniu z łuku do tarczy, najpierw 
na terenie swoich hufców, a na- 
stępnie odbyły się zawody zwy- 
cięskich zespołów o tytuł mii- 
strza Baski Łodzi w strze- 
laniu z łuku. 

Do zawodów stanęło 24 harce- 
rzy i harcerek z trzech hufców: 
Łódź - Staromiejska, Łódź Za- 
rzew, Łódź - Fabryczna. 

Najstarszy z zawodników li- 
czył 14 lat. 

Zawodnicy podzieleni byli na 
zespoły trzyosobowe. 


gy Jacu 


Miki: — Przejdę na drugą stronę 
ulicy, s 
Ojeil Ratunku! Skąd tyle błöta?l 


Zawody przyniosły wiele emo- 
cji widzom i zawodnikom. 1 ytuł 
Mistrza Harcerskiego Łodzi w 
strzelaniu z łuku zdobył pierwszy 
zespół hufca Łódź - Staromiejska 
w składzie: Wiesława Musiał, Bo- 
gumiła Narbert, Zofia Politow- 
ska, uzyskując łącznie 101 punk- 
tów, przed pierwszym zespołem 
hufca Łódź - Zdrowie, który wy- 
strzelał 75 punktów. 

Mistrzostwo indywidualne zdo- 
była druhna Wiesia Musia'ówna 
z hufca Łódź - Staromiejska z 44 


punktami, mając o jeden punkt 


lepszy wynik od druha Bogumiła 
Staniszewskiego z hufca Łódź - 
Fabryczna. 

Jak widać z tego, zarówno ty- 
tuł mistrzowskiego zespołu, jak i 
indywidualne mistrzostwo zduby- 
ty dziewczęta. Brawo harcerki! 


sia 


Krysia: — Patrzcie, Miki wraca ze 
spacerul 

Jacuś; — Wygląda gorzej od zło- 
mu, którego nie chce zbierać 


„| Syberii, w Mongolii, 


przekręcił | 
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KONSTANTY ROKOSSOWSKI 


Miał lat szesnaście i nie wy- 
glądał na więcej. Ale kto spojrzał 
uważnie na jego twarz — ten do- 
strzegał na niej coś — co kuząło 
go wyróżnić z tysiąca innych. 
Twarz ta mówiła o silnej woli, 
wielkiej odwadze, o potrzebie czy 
na — czynu sprawiedliwego. Oczy 
patrzyły prosto, serdecznie, z u- 
śmiechem, choć mało bylo w o- 
wych czasach powodów do radoś- 
ci i uciechy, . j i 

W roku 1912 nie. mieli wszakże 
wesołego dzieciństwa synowie ro- 
botników. Ledwo odrośli od ziemi 
musieli myśleć o zarobku, o cięż- 
kiej pracy na kawalek chlebu, 

Nie pieściło się też życie z Kon- 
stantym, sierotą po ojcu kolejarzu 
i matce — robotnicy. Twarda i 
trudna była jego młodość. Toteż 
zgrubiały jego ręce, ręce warszaw- 
skiego kamieniarza. ` CA 

Ale Konstanty nie należał do 
ludzi uginających się pod brzemie 
niem trosk, do ludzi biernych. Bun 
tował się przeciw swej doli i doli 
innych towarzyszy robotników, 
buntował się przeciw tyranii boga- 


| tych i wyzyskujących. Szybko też 


znalazł swoje miejsce pod sztanda- 


rem walki o wolność i sprawiedii- | 4} 


wość społeczną — pod Czerwo- 
nym Sztandarem. 
* . + è 

Jest rok 1912, Konstanty Ro- 
kossowski kroczy w pierwszym 
szeregu strajkujących robociarzy 
warszawskich. Trudno odróżnić 
go wśród milczącego tłuma tuda 
zle odzianych, o wyniszęzonych 
niedostatkiem twarzach, Czerwo* 
ny sztandar zakwita na ulicach 
Warszawy. Zjawia się policją, — 
Z jednej strony uzbrojeni na ko- 
niach żandarmi — z drugiej nil- 
czący tlum, 

Żandarmi sięgają po sztandar — 
nie, nie wydrą sztandaru. Szesna- 
stoletni Konstanty Rokosiowski 
osłania go własną piersią, Dro“sza 
niż życie, jest mu godność robot- 
nika, symbol walki o wolność. 

Rokossowski zostaje aresztowa- 
ny ł osadzony w więzieniu na 
Pawiaku. 

* * 
~ Jest rok 1914. Wybucha pierw- 
szą wojna Światowa. Konstanty 
powołany do wojska carskiego, 
walczy na terenach Polski i wraz 
z cofającą się armią rosyjską ucho 
dzi do Rosji, 

* 6 * 

Zaczyna się prawdziwe, dojrze- 
wające w walkach życie Żolnierza 
Wolności Rewolucji Październi- 
kowej, Konstanty staje w szere- 
gacb walczących. Towarzysz Ro- 
kossowski — to człowiek, na któ- 


| rym można polegać, człowiek, któ 


ry nie zawiedzie. Nie będzie jnż 
więcej głodujących kamieniarzy, 
nie będzie dzieci zmuszonych pra- 
cować na chleb, przepadnie cały 
ten wstrętny świat, w którym są 
„ludzie niepotrzebni* — bczro- 
botni. Będzie inaczej. Sprawiedli- 
wie. I w imię tego lepszego jitra 
walczy Konstanty na Uralu, ‘na 


# 


Zwraca na siebie uwagę dos 
wództwa i pod koniec wojny dos 
mowej zostaje mianowany dos 


a 


wódcą pułku kawalerii Czerwo+ 


nej Armii, i 
= * 

Nadszedł czas budowania pań 
stwa socjalistycznego, państwa. 
wolności i sprawiedliwości, rañ- 
stwa o jakim marzył Konstanty: 
jeszcze wtedy, gdy był chłopcem. 

Konstanty „studiuje w Związku 
Radzieckim nauki wojskowe, lem 
'minowsko - stalinowską naukę o 
wojnie i wojsku. Kończy Wyższą 
Szkolę Kawaleryjską Armii Czer= 
wonej i wyższe kursy Akademii 
Sztabu Generalnego. e 

W roku 1941, w chwili napadu 
bitlerowskiego na Związek Ra- 
dziecki towarzysz Konstanty Roa 
kossowski jest dowódcą korpus 
pancernego. > 

1 * * kA ł = 

Któż z nas nie słyszał o wiel- 
kim szlaku walk zwycięskich pod 
dowództwem Konstantego Ko» 
kossowskiego? A ilekroć styszuto 
się o Marszałku, w serca ws:2,0= 
wała nadzieja. Wiedzieliśmy, że 
od strony, w której był Marsza- 
ek, zwycięstwo zbliżało się wiele 
kimi krokami. 

Obrona Moskwy, walki pod 
Stalingradem, pod Kurskien, na 
Białornsi, nad Bugiem i Wisłą, w 
Prusach Wschodnich, nad 444 

Pod dowództwem Marszałka 
walczyły i nasze oddziały Piera 
szej Armii Polskiej. 

Znamy wiele pięknych opowie: 
ści o ludziach, ale życie czasami 
prześciga wyobraźnię piszącego. 

Życie naszego Marszałka Kons 
stantego Rokossowskiego to naj: 
piękniejsza opowieść "o chopos 
z Warszawy, który umiłował 
prawdę i ludzi, który walczy! w 
imię skrzywdzonych i uciśr*0- 
nych, w obronie wolności, spras 
wiedliwości, a po przez „bobater= 
skie koleje swego rewolucyj1eza 
życia doszedł do wyzwolonej ad 
ucisku i krzywdy Ludowej Demos 
kratycznej Ojcz JZNY, 

* * 


|". 


4. 


„Za Naszą i Waszą Wola i" 
Kiedy myślę o Marszałku Robos- 
sowskim, nasuwają mi się te włuś- 
nie słowa, Za naszą wolność wal= 
czył w czasie Rewolucji Paździrr- 
nikowej, wierząc, że nowa era to 
świt dla Polski. Że zwyciętewo 
Rewolucji w Roti — to krzec 
niewoli Polski. Tak było, 

Za naszą wolność walczył poł 
Lublinem, Siedlcami i Chełmem, 
zdobył Szczecin i doszedł do łas 
by. : 

Eh 4 x 

Wyjechał z kraju — mlody, za- 
palony, gotowy do walki żotńerz, 
Wrócił jako wielki wódz, bobzzer 
wielu wygranych bitew. Wróci?, 
by strzec nienaruszalności naszych 
granic na Odrze i Nysie. 

Wrócił wielki syn: do nowej, 
sprawiedliwej Ojczyzny. Ee 


- Zofia Czerwińska) "2 
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22 listopada 


Komunikat 0RZZ 


.. Okręgowa Rada Związków Zawo- 
dowych w Łodzi, Wydział Organi- 
zacyjny podaje do wiadomości, że w 
dniu 26 listopada 1949 r. o godz. 
10-tej, w sali teatru ORZZ ul. Trau 
gutta 18, odbędzie się rozszerzone 
plenarne posiedzenie ORZZ z nastę- 
pującym porządkiem obrad: 

1) Referat — „Aktualne wydarze- 
ula polityczne”. 2) Bprawy organiza 


„©ydne. 3) Dyskusja. 4) Różne. 


Na wspomnianą konferencję sta- 
y owo przewodniczą 
cy i sekretarze Powiatowych Rad 
Zw. Zawodowych, z terenu Łodzi 
przew czący i sekretarze Zarzą* 
dów Okręgowych i Oddziałów Zw. 
Zawodowych, oraz. czaty 
Rad Zakładowych większych zakła- 
dów pracy, zatrudniających ponad 
250 osób. 2 
Ze względu na ważność spraw 
stawiennictwo w. w. przedstawicieli 
obowiązkowe. 
WA RADA 


ZW. ZAWODOWYCH W ŁODZI. 


Doniosłę zadania i cele 


A L NACA 


W skłąd ich winny wejść jednostki odpowiedzialne i godne zaufania 


Kto głosuje i kto może być wybrany 


Na ostatnim plenarnym pate) 
dzen'u Miejskiej Rady Narodo- 
wej zatwierdzony został regu- 
lamin wyborczy Komitetów Blo 
kowych, mających powstać we 
wsżystkich dzieln cach naszego 
miasta. W chwili obecnej trwa- 
ją przygotowania do wyborów. 
Komitetów Blokowych, polega- 
jące na dzieleniu miasta na blo- 


Radcy zakładowi 
obradują w Ubezpieczalni 


W dniu 28 bm. o godzinie 18-ej 
w świetlicy pracown. Ubezp. Społ. 
przy ul. Wólczańskiej 225 odbądzie 
się konferencja prezydłów Rad Za- 
kładowych, zwołana z inicjatywy 
ORZZ w celu omówienia zagadnień 
dotyczących ubezpieczeń społecznych. 


Obecność . człenków  prezydiów 
obowiązkowa. -~ >- 


Zarząd Miejski wykonuje 
plan oszczędnościowy 
Dodatkowo 253 miliony na nagiące remonty 


W kwietniu bieżącego roku 
Zarząd miasta Łodzi opracował 
plan oszczędnościowy, wyrażają 
cy s'ę sumą 223 milionów zło- 
tych, Plan ten następnie w paž- 
dzierniku b.r. został na podsta- 
wie analizy dotychczasowego 
trybu oszczędzania rozszerzony 
į obecnie opiewa na 253 miliony 
złotych. 

Zarząd Miejski opiera swó 
system „O“ na  oszczędnoś- 
ciach uzyskanych drogą uprosz- 
czenia stylu pracy, racjonaliza- 
cj, współzawodnictwa pracy 


itp, Na ogólnych zebran'ach pra 
cown:czych kierownictwa Wy- 
działów składają sprawozdan'a 
z przebiegu akcji oszczędzania 
celem zbadania dotychczaso- 
wych osiągnięć. Wykonanie pła- 
nu oszczędnościowego wykazu- 
je się w stosunku miesięcznym 
cyfrą 102 procent. Wynika z te- 
go, że zaprojektowana suma 253 
milionów złotych zostańie w bie 
żącym roku osiągnięta, dzięki 
czemu Zarząd Miejski będzie 
mógł wykonać m. innymi wiele 
naglących remontów. 


Ghore dziecko robotnicze podtroskliwą opieką 


Godna uznania inicjatywa Zw. Włókniarzy 


Dotychczas — jeżeli w żłobkach 
przyfabrycznych ujawniały się maso 
we choroby dziecięce — koklusz, czy 
odra — żłobki były zamykane, dzieci 
i personel odsyłane do domu. Wskatek 
tego matki chorych dzieci zmuszone 
były zwalniać się z pracy, chodzić 
z dzećkiem do lekarza, co zajmowa- 
ło często więcej, niż jeden dzień, a 
nie raz pozostaryało bez rezultatu. 
Dzieckowzdane było na tak zwane 
„babskie leczenie. i 


Obetnie system, ten uległ zmianie, 
(W okres'e, kiedy dzieci chorują, per- 
sonel żłobków odwiedzać będzie dzie- 
ci w domach, zapewni im troskliwą 
i odpowiednią opiekę. Usprawnienie 
to wprowadzone żostąło z inicjatywy 
Zarzadu Głównego Związku Włóknia- 
rzy, który jednocześnie wystąpił da 
(entralnej Rady Związków Zawodo- 
wych z wnioskiem, by lekarze dzie- 
cięcy w żłobkach uzyskiwali prawo le 
czenia dzieci robotników, ubezpieczo- 
nych w Ubezpieczalni Bpołecziej, 


Wydaje się, że również inne Związ: 


Tran dla dzieci 


Wydział Opieki Społecznej Zarządy 
Miejskiego w Łodzi zaopatrzył wszyst 
kie swe agendy w znaczne ilości tra 
nu dla dzieci, "Tran ten otrzymuję 
dzieci podopieczne Wydziału Opieki 
Społecznej bezplatnie. 

Również Ubezpieczalnia Społeczna 
rozdziela tran bez żadnych ograniczeń 
i to zarówno dzieciom, jak i doro- 
słym, którym tran jest potrzebny. 

Tren wydawany jest w aptekach aa 
recepty lekarzy Ubezpieczalni, 


Ubrania narciarskie w PDT 


Państwowy Dom Towarowy przy 
ul. Piotrkowskiej 98 posiada na skla- 
dzie ciepłę ubrania narciarskie, 

Amatorzy sportu zimowego 
więc juź teraz zacpattywać 
wełniane kombinezony, 


Odezyt w sali 
Archiwum Miejskiego 


Jvtro, tj. dnia 28 listopada br, od. 
będzie się w sali Archiwum Miejskie 
go, Plac Wolności 1 
ukówe Sekcji Historii Gospodarcze 
i Społecznej Polskiego Towarzystwa 
Historycznego, 


mogą 
sę w 


Dr Gryzelda Missalowa wygłosi gd- 


czyt na temat: „Doktryna gospodarczo 
społeczna szkoły  saint-simon'stycz- 
nej”, 
Początek o godz, 18,30. Goście mile 
„ widziadź, 


Odczyt o karwnikach 


Dnia 23 listopada r. b. godzina 
18-ta w” lokalu własnym Stowarzy= 
szenia Inżynierów i Techników Prze 
mysłu Włókienniczego ul. Piotr- 
kowska Nr 135, odbędzie się odczyt 
n. ts „Rozwój techniki utrwalania 
barwników bezpośrednich”, Preie- 
sent: inż Łaitaś Jam, ' 


posiedzenie na 


ki Zawódawe powinny pójść za przy- 
kładem Związku Włókniarzy i w 


ki. Przewidziano na terenie DRN 
— Północ ok. 350 bloków, na 
terenie DRN — Południe — 250 
bloków, na terenie DRN—śród 
m'eście — od 700 do 860 blo” 
ków. i 
Ponieważ termin wyborów do 
Komitetów Blokowych szybko się 
zbliża, (jeszcze w tym roku mają 
one być powołane do życia) — 
warto zapoznać się bliżej ż regu- 
laminem wyborczym, A więc pra- 
wo wybierania członków Komite- 
tu Blokowego posiada każdy mie- 
szkan:ec bloku, który ukończył 18 


lat i korzysta w pelni z praw oby: 


watelsk'ch i publ cznych. Zaś wys 
brany może być każdy m eszkaniec 
bloku, 6 ile w dn.u ogłoszenia wy- 
borów ukończył 21 lat, Pozbawieu 
ni prawa wybieralność: są: do- 
Zorca, administrator oraz właści- 
cel domu, z wyjątkiem właście eli 
domów jednorodz nrych. Tyle mó 
w.ą jasno sformułowańe przepisy 
regulam'nu. i 


Należy podkreślić doniosłe zńa- 
czenie właściwego składu Komia 
tetu Blokowego. Komitety Bloko- 
we będą spełniać poważne zadania: 
mają czuwać nad całokształtem 
spraw w bloku, nad stanem do- 
mów, higieną i warunkami sani- 
tarnymi, mają mobilizować mie- 
szkańców do akcji społecznych, 
Kortrolować zagęszczenie miesz- 
kań itp. W Komitetach Blokowych 
winni więc znaleźć się ludzie, wy- 
rośli z klasy robotniczej i ściśle 
z nią związani, tacy, którzy rze- 
telnie i sumiennie będą występo- 
wać w obronie interesów mas pra 
cujących naszego miasta. Szero- 
kie uprawnienia, Komitetów Blo- 
kowych — między innymi na od- 
cinku kontroli wpływów z komor 
nego i właściwego jch zużytkowa- 
nia — zwłaszcza w domach będą 
cych własnością prywatną — są 


ten | dowodem, że Komtety Blokowe 


sam sposób usprawnić opiekę nad cho | mają spełniać roię narzędzia wła- 


tymi dziećmi swych członków, 


dzy ludowej w naszym m eście, 


mają stąć się organem pomocni- 
czym Dzielnicowych Rad Narodo- 
wych i=podobnie jak one—Sszko- 
łą rządzenia na odcinku potrzeb 
komunalrych klasy robotniczej, 

Dlatego teź musimy zabiegać o 
to, by w skład Komitetów Bloko- 
wych nie weszły jenostki obce kla 
sie robotniczej, mogące wysuwać 
interesy sprzeczne z dobrem klasy 
robotniczej—dla swych własnych, 
egoistycznych celów, 

Przed wyborami Rady Zakładoa 
we fabryk, znajdujących się we 
wszystkich dzielnicach naszego 
miasta, a przede wszystkim orga- 
n'zacje podstawowe powinny roz= 
w.nąć szeroką akcję uświadamia- 
jacą o celech į zadaniach Kom'te- 
tów Blokowych oraz o kon.eczro- 
ści dokonan a właściwego wyboru 
przedstawic eli mieszkańców blo- 
ku do Komitetu. Wówczas Kómi= 
tety Blokowe z pewnością staną 
się prawdz wym przedstawie'elezn 
klasy robotniczej naszego mięsta. 

M. Zal. 


Ze Zw. Inwalidów Woj. 


Zarząd Powatówego Koła Zw, Inwa 
lidóy Wojennych R.P. w Łodzi zawia 
damia wszystkich członków Kóla, nale 
żących do PZPR, że w dniu 27 listo: 
pada bs, w świetlicy przy ul. Piotr- 
kowśkiej nr 73 o godz, 9,80 odbędzie 
się zebranie, 

Stawiennictwo obowiązkowe, 
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Komitetów Blokowych / 


1 ECO BOIĄCZĘŁ 


Nasi Czytelnicy zwracają uwagę... 
Taksówka Nr. 183! 


— W ubiegłą sobotę — pisze ob. $. K. — około godziny 18-ej wieczorem 
chciałem wsiąść do taksówki, stojącej przed Dworcem Kaliskim. Szofer, zanim 
dewiedział się, dokąd mam zamiar jechać — oświadczył mi: „Nie wiem czy 
będę mógł jechać, chyba nie zdążę“. Pewnie obawiał się, że nie zdąży na 
ptzychodzący z jakiejś odległej miejscowości pociąg, który mógł mu zapewnić 
daleki i bardziej opłacalny kurs, Mimo więc, że taksówka ta — nr 183 — 
była wolna — mie można było z niej skorzystać, Zapytuję, kiedy wreszcie 
skończy się samowola szoferów, którzy raczej powinni interesować się tym, 
czy pasażer zdąży tam, dokąd spieszy, a nie, czy oni dla siebie zdążą, Wydaje 
się. że sprawą tą powinien zainteresować się Związek Transportowców, a nie- 
zależnie od tego funkcjonariusze M0...“ 

O wypadkach takich nieraz już pisali nasi czytelnicy i, jak dotychczas, bez 
skutku. Tym razem żądamy jak najszybszego wyjaśnienia że strony Związku 


Transportowców i prosimy MO o zajęcie się tą sprawą. 


„Wyścig“ pracy w Ubezpieczalni 


Tow, Stefan Warcikowski — nasz 
kwietniu br. złożyłem w Biurze Płacy 
two lekarskie mej żony, stwierdzające 
roby. 


korespondent z PZPW nr 3 pisze: „W 
i Pracy przy moich zakładach świadec- 
jej niezdolność do pracy na skutek cho- 


Świadectwa takie stanowi podstiwę do uzyskania dla żony zasiłku ro- 


dzinnega i musi być przekazane Ubezpieczalni Społecznej do dalszego rozpa- 


trzenia, 
picezalni. 


Biuro fabrycane w ciągu kilku dni przesłało skierowanie do Ubcz- 
Lecz od tej chwili rozżyoczy 


na się tragedia. 


Minęły wiosna i lato, jesień się kończy, a sprawa zasiłku dla mej żówy 


dotychczas nie została załatwiona. 


Owszem, gdzieś w połowie października wez- 


wama żonę na Komisję Lekarską, lecz tam oświadczono, że odbędzie się jeszcze 


jedna Komisja, o której terminie otrzyma zawiadomienie, 
zawiadomienia, ani zasiłku nie ma... 


Jak dotychczas ani 


Nasuwa sie pytanie, czy Ubezpieczalnia Społeczna nie słyszała nie o współ- 
zawodnictwie pracy, o systemie „O“ i wielu innych akcjach, organizowanych 
i podejmowanych przez kłasę robotniczą, a mających na celu zwiększenie toya 
dajności pracy i podniesienie jej jakości? Co robią organizacja partyjna i Ra 
da Zakładowa Ubezpieczalni? Oczekujemy wyjaśnień, - 


Skończą się „martwe sezony” 


Będziemy budować w ciagu całego roku 


Zastosowanie doświadczeń radzieckich umożliwi wykonanie 
naszych planów inwestycyjnych 


Narada, 


zorganizewana wczoraj ! stawiciele: 


MRN z tów. Andrzeja- 


przez Sekcję Inwestycyjną Komitetu | kiem i ob. Tagowskim na czele, Za- 


Łódzkiego PZPR, miała na celu omó- 
wienie zagadnień, związanych z wpro 
wadzeniem w naszym mieście metod, 
stosowanych w budownictwie zimo- 
wym w Związku Radzieckim. W na- 
radzie wzięli udział zaproszeni goście: 
instruktor Wydziału Ekonomiczne- 
go KC PZPR, tow. Grochulski, przed- 


Dziennikarze stwierdzają 


stały wzrost 
sił obozu 


postępu i demokracji 


Należy w pracy wyciągnąć wszystkie wnioski z uchwał 


-~ listopadowego Plenum KG PZPR 


Walne zebranie łódzkiego oddziału Związku Dziennikarzy RP 


Ubiegłej niedzieli odbyło się walne 
zebranie oddziału łódzkiego Związku 
Zawodowego Dziennikarzy, zwołane 
w celu omówienia zadań dziennikarzy 
w dzisiejszej dobie oraz dla dokona- 
nia wyboru delegata na konferencję 
wojewódzką Okręgowej Rady Zwiąż- 
ków Zawodowych. 

Sekretarz KŁ PZPR, tow. Uzdań- 
Ski, omówił nowe monienty w sy- 
tuacji międzynarodowej i wewnętrz-. 
nej, zwracajac szczególną uwagę na 
wzrost sil pokoju i postępu na świe- 
cie. Przechodząc do uchwał III Ple- 
num KC PZPR, tow. Uzdański po- 
wiedział m.in.: „Musimy do końca 
zrozumieć wszystkie wnioski, jakie 
dla naszej codziennej pracy wypły- 
wają z obrad III Plenum. Musimy 
objąć szkoleniem marksistowskim 
wszystkich dziennikarzy. Wiąże się 
z tym konieczność zmiany stylu do= 
tychczasówej pracy niektórych dzier- 
nikawzy: nie należy skupiać swej pra- 
cy w gabinetach redakcyjnych, trze- 
ba powiązać się ściślej z terenem, 
z klasą robotniczą i biedotą wiejską. 
Dziennikarz w chwili obecnej musi 
być_ czujny i czuły na wszystkie za* 
chodzące przemiany.“ 

Po wyborze delegata uchwalono 
jednogłośnie rezolucję, w Której czy- 
tamy między innym: i 


„Ostatnie wydarzenia w Chi- 
nach i Azji południowo - wschods 
niej, powstanie Niemieckiej Rë- 
publiki Demokratycznej z jednej 
strony i wspaniałe przykłady bn: 
downictwa komunistycznego w 
ZSRR oraz budownictwa socjali- 
stycznego w krajach demokracji 
ludowej, są nowym dowodem 
wzrastającej z każdym dniem si- 
ły obozu demokracji i postępu. 

Delegując swego przedstawicie+ 
la na okręgową konferencję Żwiąz 


~ ków Zawodowych, witamy ją ja- 
ko krok. zmierzający do dalszego 
wzmocnienia naszego ruchu za- 
wołowego, co równoznaczne jest 
z wzmocnieniem frontu pokoju. 
Witamy z radością powrót Mare 
szałka Konstantego  Rokossow= 
skiego do Kraju i objęcie przezeń 
odpowiedzialnego stanowiska Wi- 
nistra Obrony Narodowej i Na- 
czelnego Dowódcy Wojska Pol- 
skiego. Powrót jednego z najwy- 
bitniejszych dowódców w wojnie 
narodów Europy przeciwko jarz= 
mu hitlerowskiemu, powrót boha- 
tera spod Moskwy, Stalingradu, 
Kurska, Warszawy, Gdańska i 


Łódzki handel 


Berlina stanowi potężne wzmoc- 


rządu Miejskiego, przedsiębiorstw 
budowlanych, organizacji partyjnych 
i Rad Zakładowych, Urządu Zatrud- 
nienia oraz wybitni przodownicy pra 
cy w budownictwie. Obrady zagaił 
sekretarz dla Spraw Ekonomicznych 
KŁ PZPR — tow. Żebrowski. 


Budownictwo nasze ma przed sobą 
ogromne zadania. Dla ich urzeczy- 
wistnienia nałeży wykorzystać wszyst 
kie siły i rezerwy, będące do dyspo- 
zycji. Mimo znacznej i widocznej po 
prawy pracy łódzkich przedsiębiorstw 
budówlanych, szczególnie w ciągu o- 


4statnich kilku miesięcy, doświadcze= 


nia wykazały jeszcze wiele braków i 
niedociągnięć. Usunięcie ich jest nie- 
odzownym warunkiem wypełnienia 


nienie naszej granicy na Odrze naszych planów inwestycyjnych. 


i Nysie. 

Zebrani postanawiają wyciąg- 
nąć wszystkie wnioski, wypływa- 
jące z listopadowego Plenum KC 
PZPR i wzmóc czujność wobec 
wszelkich postaci przenikania wro 
ga klasowego i jego agentur do 
jakiejkolwiek dziedziny naszego 

D życia." 

| Zebrani postanowili również wy- 
słąć depeszę do Ministerstwa Obrony 
Narodowej na ręce Marszałka Rokos- 
sowskiego z okazji objęcia przezeń 
stanowiska ministra Obrony Narodo- 
wej. 


uspołeczniony 


|ezyni przygołowania do okresu przedświątecznego 


W dnin wczorajszym 


w Wydziałe| sprzedaż zarządzono 


natychmiastowa 


Haudiu przy Zarządzie Miejskim gd-| paczkowanie artykułów sypkieh (mą- 


była sip konferencja gospodarcza przed 
stawicieli wszystkich Central Hand- 
lowych: jak PSS, PCH, PZZ, 089 
„Śpołem'”* i td. mójąca na celu omó- 
wienie zarządzeń, związanych z u 
sprawnieniem działalności w okresie 
przedświątecznym 1 przedsięwzięcie 
odpowiednich kroków celem niedopu: 
szczenia do wywołania jakiegokolwiek 
zamieszania na rynku przez ©lementy 
wrogie, kapitalistyczne, pragnące jas 
zwykle wykorzystać gkres wzmożone: 
go popytu. 

Jak wynika ze sprawozdnń, Łódź 
i województwo są dostatecznie zaopa: 
trzone we wszelkie artykuły spoźyw: 
cze. Mamy wystąrczającą Mość maki, 
cukru, słodyczy, ryb, oleju, margaryny 
1 tp. Zaopatrzenie wy tłuszcze i mięso 
ulega stałej poprawie, Aby usprawnić 
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PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMY SŁU BAWEŁNIANEGO NR5 


w Łodzi, Armii Czerwonej 81-3 


zatrudnią natychmiast; | 


2-ch TECHNIKÓW-MECHANIKÓW 


TECHNIKA na stanowisko kierownika referatu realizacji 
i kontroli inwestycji i remontów 


INŻYNIERA wzgl. TECHNIKA 


-MECHANIKA na stanowisk 


asystenta kierownika Ruchu 


INŻYNIERA wzgl. TECHNIKA 


BUDOWLANEGO 


REFERENTA smarowniczo-olejowego ze średnim wykształceniem 


technicznym. 


Zgłoszenia osobiste z podaniem i życiorysem do Wydziału 


Personalnego, 


2192-k 
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ka, cukier, sól, kasza). W tygodniu 
przedświątecznym t. zn. od niedzieli 
18 grudnia przedłużone zostaną godzi 
ny sprzedaży we wszystkich sklepach 
oraz wzmocniona akcja kontrolna, 

Przedstawiciele PSS i PCH podali 
również do wiadomości że w końcu 
bm. otrzymają większe ilości artyku- 
łów specjalnie poszukiwanych, jak 
herbata, kawa, ziele angielskie i li; 
ście latrowe, figi, rodzynki, migdały, 
wanilia, Śliwki suszone, orzechy wło- 
skie i ryż, 

Gospodynie mogą więc być spokoj; 
ne. Uspołecznigny handel jest odpo 
wiednio przygotowany; towarów tia- 
my pod dostatkiem, (J.K.) 


Dzisiejszej nocy dyżurują nastę= 
pujace apteki; 

Daszyńskiego 19 — Bojarski, Wól 
czańska 37 — Cymer, Piotrkowska 
225 — Apteka Społeczna Nr 5l, 
Zgierska 146 — Niewiarówska, No- 
wotki 12 — Pawlukiewicz, Brzeziń- 
ska 56 — Trawkowska, Dąbrowska 


24b — Unieszkowski. 
CERROOOOCYIIOOOOOOOOW OOKACCDOOOO 
ZARZĄD OKRĘGU TOWARZY- 
STWA PRZYJACIÓŁ DZIECI 
W ŁODZI 

Powołując się na S$ 39, 41, 41, 43 
statutu stowarzyszenia wyższej uży 
teczności publicznej „TOWARZY- 
STWA PRZYJACIÓŁ DZIECI" zwo 
łuje w dniu 18 grudnia 1949 r. o 
godz. 10 mn. 30 w sali szkoły T, P. 
D. w Łodzi, przy ul. Sienkiewicza 
46 Zwyczajne Walne Zebranie O- 
kręgu. 
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No tej pory największą bolączką 
budównictwa była jego sezonowość. 
Zwalnianie robotników w okresie zi- 
mowym, powodowało przenoszenie 
się wykwalifikowanych pracowników 
budowlanych do  najrozmaltszych 
przedsiębiorstw innego typu. Z tej ra 


Rejestracja 


Dziś, tj dnia 22 bm. stawią się do 
rejestracji mężczyźni: 

Z terenu RKU Łódź - Miasto I 
(komisariat M. O, 6, 7, 8, 9, 10, 15). 

Rocznik 1918 przy ul. Ogrodowej 
34 na litery W, Z, Ż. Rocznik 1917 
przy ul. Ciesirliskiej 7-9 na [litery 
Z, Ż. Rocznik 1911 przy ul. Skarbo- 
wej 28 na litery A, B. Rocznik 1915 
przy ul. Wólczańskiej 251 na litery 
T, U, W. Rocznik 1913 przy ul. Ko- 
pernika 46 na litery R, S. 

Z terenu RKU Łódź - Miasto II 
(zomisarat MO, 1,2, 3, 4,5, 11, 
12, 13, 14). 

Rocznik 1918 przy ul. Piotrków- 
skiej 104 (IV p.) na literę S. Rocznik 
1913 przy ul. Armii Ludowej 28 na 
litery A, B. Rocznik 1915 przy ul. 
Lokatorskiej 10 na Dtery W, Z, Z 
Rócznik 1910 przy ul. Piotrkowskiej 
104a (II p.) na litery F, G. Rocznik 
1908 przy ul. Piotrkowskiej 104a 
(III p.) na literę P; 

Jutro, tj. dnia 23 bm. 
następujące roczniki: 

Z terenu RKU Łódź - Miasto I 
(komisariat M. O. 6, 7, 8, 8, 10, 15). 

Rocznik 1907 przy ul. Ogrodowej 
34 na litery A, B. Rocznik 1914 przy 
ul. Ciesielskiej 7-9 na litery A, B. 
Rocznik 1911 przy ul. Skarbowej 28 


stawią sę 


cji werbunek pracowników wiosną 
napotykał na ogromne trudności, co 
wywoływało znaczne opóźnienia wy- 
konywanych budowli. 

Zastosowanie w naszym mieście I 
w całym kraju — radzieckich metod 
budownictwa zimowego, pozwoli nie 
tylko na uniknięcie dotychczas odczu 
wanych trudności, ale umożliwi nam 
zarazem równomierne prowadzenie 
robót budowlanych w ciąqu całego 
roku. Budownictwo upodobni się 
do przemysłu i znacznie zwiększy 
swe możliwości produkcyjne, 

Okres zimowy będzie wykorzysta= 
my również dla szkolenia pracowni- 
ków. Do przyszłej wiosny przybędzie 
nam pónad 3,400 wykwalifikowanych 
robotników budowlanych. 

W wyniku obrad ustalono, że na 
terenie naszego miasła będzie prowa 
dzonych zimą 165 budowli, w tym o 
charakterze zewnętrznym — 65, Be- 
dziemy kopać fundamenty, murować 
i betonować nawet przy mrozach do 
15 st. C. Utrzyma się w ten sposób 
prawie całkowity Obecny stan zatru- 
dnienia. To będzie największy sukces 
naszego budownictwa, 


wojskowa 


na literę B. Rocznik 1915 przy ul. 
Wólczańskiej 251 na Htery W, Z. Ż. 
Rocznik 1913 przy ul. Kopernika 46 
na literę S, 

Z terenu RKU Łódź - Miasto II 
(komisarat MO. 1, 2,3, 4,5, 11, 
12, 13, 14). 

Rocznik 1918 ul. Piotrkowska 104 
(IV ptr.) na literę S. Rocznik 1913 
przy ul. Armii Ludowej 28 na lite- 
rę B. Rocznik 1914 przy ul. Lokar 
skiej 10 na litery A, B. Rocznik 1910 
przy ul. Piotrkowskiej 104a (II p.) 
na literę G. Rocznik 1908 przy ul 
dj 104a (III p) na lite- 
rę R. 
00906000009004090000000000030000400% 

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU 
FARMACEUTYCZNEGO 

Przedsiębiorstwo Państwowe 

Wyodrębnione 
Wytwórnia Nr 4 w ŁODZI 
ul. Drewnowska Nr 43/47 
tel. 200-39, 210-43 
ZATRUDNIĄ: 


Inżyniera - chemika 
do działu produkcji, 
21939 


OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 


| W myśl art. art, 85 i 86 dekretu o egzekucji administracyjnej świade 


czeń „pieniężnych (Dz.U, R.P.Nr 21 
podaje do ogólnej wiadomości, że 


poz. 84) 8 Urząd Skarhowy w Łodzi + 


w dniu 24 listopada 1949 r. 


odbędzie się sprzedaż z licytacji róż 


nych artykułów spożywczych, cukier- 


ków i barwników firmy „Ziemiopłody”, Waławski Mieczysław, Nawomie 
jska 5, oszącowanych na ogólną sume 362.000 zł — w I terminie, 


„ Zajęte artykuły można oglądać pod 
licytacji, od godz. 10 do 15-ej. 


2183 


ZJEDNOCZONE ZAKŁADY PRZEMY SŁU 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Wytwórnia Nr 4, w Łodzi, ul. Drewnowska 43-45-47 


. zakupią natychmiast: 


é TREBEL', 
ferty 


lędnie telefonicznie 200-39 lub 


WŁ 


b) POMPY PRÓŻNIOWE — _. 
c) PAROWNICE KWASOODPORNE 


a) SUSZARKI PRÓŻNIOWE 
a KOCIOŁ NISKOPRĘŻNY TYPU 


bądź zgłoszenia prosimy kierować 


wyżej wskazanym adresem w dniu 


NACZELNIK 
3 Urzędu Skarbowego 
w Łodzi 


FARMACEUTYCZNEGO 


pod powyższy adres 
22 


210-43. 00 


TĘCZA (Piotrkowska 108) — „Mil- 


W PRZEMYŚLE ŁÓDZKIM 
CORAZ GORZEJ 


Pisma łódzkie zgodnym chórem o- 
kreślają stan przemysłu w Polsce ją- 
ko katastrofalny. „Stan ten jest wy- 
nikiem rozpaczliwej sytuacji gospo- 
darczej calej Europy“. Fabrykanci — 
dla pozbycia się poważnych zapasów 
przędzy i towarów zamyślają w 0g0- 
le o zamknięciu fabryk. 


PAŃSTWOWY TEATR 
IM. STEFANA JARACZA 
(ul. Jaracza 27) 
Dziś o godz. 19.15 komedia Anto- 
niego Czechowa pt. „Wiśniowy sad“ 
w inscenizacji i ieżyserii Iwo Galla, 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(Daszyńskiego 34, tel, 123-02) 
Dziś teatr nieczynny. 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

ul. 11 Listopada 21, tel. 150-36 
| (Codziennie o godz. 19.15 „Rozbit- 
ki“, komedia w 4 aktach Józefa Bli- 
zińskiego, z udziałem A, Dymszy, 
P. Relewicz-Ziembińskiej, W. Wal- 
tera, W. Ziembińskiego i innych. 

Kasa czynna od 10 do 14 i od 16, 


ŁÓDZKI TEATR ŻYDOWSKI 
(Jaracza 2) f 
Do 25 listopada teatr nieczynny. 


„LUTNIA” 

Dziś i codziennie o godz. 19.15 — 
„Ptasznik z Tyrolu“, operetka w 8-ch 
ektach K. Zellera, 

„W poniedziałki teatr nieczynny. 


GD 
SAH A= 


(ADRIA (dla młodz.) (Stalina 1) =- 


„15-letni kapitan — godz. 16, 
18, 20. 

BAŁTYK (Narutowicza 20) — „Arin 
ka — godz. 16, 18.30, 21. 

BAJKA (Franciszkańska 31) — „Po- 
całuncek na stadionie“; godz, 18, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) — „£ro- 
gram aktualności krajowych i za- 


granicznych Nr 49 — godz. 11, 12, 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 Pro 


13, 16, 17, 18, 19, 20, Ż1 

HEL dla młodz. (Legionów 2-4) — 
„Wyspa skarbów“ — godz. 16, 36, 
20 


MUZA (Pabianicka 173) — „Świat 
się śmieje“ — godz. 18, 20. 

POLONIA (Piotrkowska 67) „Gdzieś 
w Europie" — godz. 16, 18.30, 21 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Sad honorowy” — godz. 16, 18,20 

ROBOTNIK (Kilińskiego 187) — 
„Śpiewak nieznany“ — godz. 16,30, 
18.30, 20.30 

ROMA (Rzgowska 84) — „Diabelska 
grań* — godz. 16, 18, 20 — film 
dozwolony dla dzieci 

REKORD (Rzgowska 2) — „Urwis 
Gavroche“ godz. 16; „Wieś na po- 
graniczu* — godz. 18, 20 — film 
dozwolony dla młodzieży 

STYLOWY (Kilińskiego 123) —,Sy- 
nowie* — godz. 16, 18, 20 

ŚWIT — Kino nieczynne z powodu 
remontu. 


cząca barykada* — godz, 16, 18.80, 
9 


21, 
TATRY (Sienkiewicza 40) — „Spot- 
kanie" — godz. 16, 18, 20 i 
WISŁA (Daszyńskiego 1) — „Arin- 
ka“ — godz. 15.30, 18, 20,30 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) — „Ah 
Baba i 40 rozbójników“ — godz. 
16.80, 18.80 20.30 

WOLNOŚść (Napiórkowskiego 16) — 
„Milcząca barygada* — godz. 15, 
17.80, 20. 

ZACHĘTA (Zgierska 26) — „Spot- 
kanie nad Łabą* — godz. 16.30, 
18.80, 20.30. 


———-—-— 


Hallo! Mówi Moskwa! 


Radio moskiewskie nadaje codzien 
nie trzy audycje w języku polskim 
(według czasu polskiego): 

_ Pierwsza audycja od godziny 16.30 
do godziny 17.14 na falach 25,23, 
25,47 oraz na fali 30,67 metra. 

Druga audycja od godziny 20.30 
do godziny 20.59 na falach 374,4 i 
1.115 metra, 

Trzecia audycja od godziny 22.00 
do godziny 22.28 na falach 31,65 i 
1.115 metra. 

Codziennie prócz niedziel, w pierw 
szej audycji lekcje języka rosyjskie- 
go. W niedzielę od godziny 15.15 do 
godziny 15.59 na falach 25,23, 30,67 
i 31,65 — koncert. Prócz tego koncer 
ty odbywają się w środy od godziny 
2245 do godziny 23.29 


Niebezpieczny ) 
«m Zbieg * 


WONDUDOIDOUOIOIONO 


Co pisała prasa łódzka 22 listopada 1929 r. 


PIEKARZE DOMAGAJĄ SIĘ 
PODWYŻKI CEN NA PIECZYWO 

Piekarze łódzcy, mimo katastrofal- 
nego spadku cen na zboże, domaga- 
ją się w dalszym ciągu podwyższenia 
ten na pieczywo. 


POGOTOWIE 
* BAKTERIOLOGICZNE 
Ubezpieczalnia Łódzka — na sku- 


tek masowego szerzenia się duru 
brzusznego, szkarlatyny itp. chorób 
epidemicznych — zorganizowało spe- 
cjalne „pogotowie bakteriologiczne", 


OGŁOSZENIA DROBNE 
„Inteligentna panna, z. wyższym 
wykształceniem — przyjmie jakąkol- 
wiek posadę — do dziecka, pomoc do- 
mowa itp. Zna również szycie.“ 


WTOREK 22 LISTOPADA 
11.57 Sygnał czasu. 12.04 Dziennik 
południowy. 12.25 Przerwa. 19.25 Pro 
gram dnia. 13.30 Muzyka rozrywko: 


wa, 14.00 „Z życia Węgier”. 14,15 
(Ł) Komunikaty. 14.20 (£Ł) Melodie 
i tańce brazylijskie. 14.55 Audycja 
PCK dla chorych. 15.10 Audycja dla 
szkół popołudn. 15.30 „O imć Panu 
Reju, co wiersze składał * — audycja 
słowno-muzyczna dla świetlic dzie- 
cięcych. 15.50 Muzyka rozrywkowa. 
16,00 Dziennik popołudniowy. 16.20 
(Ł) Aktualności łódzkie. 16.25 (BŁ) 
Audycja Ligi Kobiet. 16.30 (Ł) Roz- 
mowa z prof. M. Gluthem — kierow- 
nikiem Zakładu Pedagogiki Społecz- 
mej U. Ł. 16.40 (Ł) Melodie operet- 
kowe. 16.50 (Ł) Narada świata pra- 
cy i nauki. 17.00 Koncert rozrywko: 


wy. 17.45 „Z frontu brygad „SP”. 


18.00 „Z kraju i ze świata”. 1815 J. 
Brahms — fpnata na skrzypce i for- 
tepian. 18.40 „Wszechnica Radiowa“ 
kvrs I — wykład z cyklu: „Rozwój 
społeczeństwa ludzkiego”. 19.00 „Chi 
ny — kraj starej kultury“. 19.15 Mu 
zyka rozrywkowa. 20.00 Dziennik wie 
czorny. 20.40 „Wędrówki po ZSRR”. 
21.00 Koncert symfoniczny. 22.13 
(Ł) Program lokalny na jutro, 22.15 
Kwadrans popularnej muzyki organo 
wej. 22.30 „Topiela* — II fragm. po- 
wieści. 22.50 Muzyka rozrywkowa, 


gram na jutro, 23.15 Muzyka poważ- 
na. 24.00 (Ł) Koncert życzeń, 0.10 
(Ł) Zakończenie audycji i Hymn. 

ONE EA A SSI 


Liga czechosłowacka 


PRAGA (obsł.wł) — Spotkania 
piłkarskie o mistrzostwo CSR przy- 
niosły następujące wyniki: ATK — 
Sparta 0:2, Slavia — Zidenice 7.0, 
Teplice — Povazska Bystrica 3:1, 
Kladno — Trnava 8:3, Bratislava — 
Ostrava 3:0, Zilina — Koszyce 4:3, 
Pilzno — Bohemians 1:5. 


W tabeli prowadzi Bratislava — 28 
pkt, st. br. 89:30, przed Spartą — 
36 pkt, st. br. 86:39 i Bohemians — 
'81 pkt., st, br. 70:44, Zagrożone spad 
kiem z Ligi są: Kladno i Povazska 
Bystrica. 


Podziękowanie 


Zarząd Uczelniany Akademickiego 
Zrzeszenia Sportowego przy Politech 
nice Łódzkiej uprzejmie dziękuje 
Zrzeszeniu „Włókniarz“, a szczegól- 
nie Panu Kostrzewie za wypożycze- 
nie kostiumów dla naszych zawodni- 
ków, biorących udział w rozgrywe 
kach międzyuczelnianych w ramach 
p boa poi Tygodnia Stu- 
enta, 


! Ze sportu 


|Jak pracowały 


Na trasie jednego z wyścigów 
szosowych 


Sezon sportowy ŁOŻZKol. zo- 
stał zamknięty już kil- 
ka tygodni temu. 

Prasa kolarzy przeniosła się z szos 
i torów na salę gimnastyczną, gdzie 
już z myślą o przygotowaniu się do 
sezonu, roku przyszłcgo, kolarze prze 
chodz zaprawę zimową. 

Praca Zarządu ŁOŻKol, weszła w 
stadium intensywnego przygótowa- 
nia się do zamknięcia roku admini- 
stracyjnegosi podsumowania  osiąg- 
nięć — zarówno na pslu organizacyj- 
nym, jak i sportowym. 

Zacznijmy od krótkiej oceny prac 
samego Zarządu ŁOZKol. 

Pomimo, że ustępujący z roku 1948 
Zarząd, przed Walnym Zgromadze- | 
niem członków ŁOŻKOol, układając 
listę członków do nowych władz, za- 
prosił do współpracy wszystkie pij- 
ny patronalne i organizacje młodzie- 
żowe, rezerwując dla nich mandaty 
— niestety, nie desygnowano do ich 
objęcia ludzi — a szkoda, W rezui- 
tacie do Zarządu weszły z tego pò- 
wodu tylko dwię osoby ze Zrzeszenia 
Sportowego „Gwardia“ i chociaż są 
to w kołarstwie ludzie nowi, jednak 
Romy dużo wnieść do prac Zarzą- 
u. 

Oceniając pracę Zarządu za: minio- 
ny okres, należy przyznać ze skru- 
chą, że odbiegała ona daleko od po- 
ziomu z lat 1947-8. 

Przeciętny i postronny obserwator 
różnicy tej może nie zauważyć, bo; 
praca niby szła, choćby siłą samego 
rozpędu z lat poprzednich, lecz, nie- 
stety — różnica w. sensie ujemny | 
była. 

Czemu to przypisać? Czy 


może 


asze Związki Okręgowe? 


wodnik Marchwiński Aleksander z ŁKS „Włókniarz”) w wyścigu o mi-|skiej ocenie wyników w turystyce, 


Kolarstwo łódzkie w roku 1949 


ZKS „Spójnia“ — wicemistrzostwo” 
Polski na dystansie 4000 mtr. ze 
startu zatrzymanego. j 

Najpoważniejszym. jednak  sukce- 
sem torowym jast zdobycie przez ze- 
spół ŁKS „„Włókniarz* 
Gabrych Tadeusz, Borucz Stefan, 
Malinowski Jan i Murowaniecki Wie- 
sław, drużynowego mistrzostwa Pol- 
ski. Sukces ten jest tym bardziej 
wartościowy, że poza Gabrychem, 
reszta zespołu to chłopcy w wieku 
od 17 do 19. lat. 

Obiecujący ci zawodnicy przy do- 
brej opiece i odpowiednim szkoleniu 
przyśporzą jeszcze niejednego sukce- 
su kolarstwu łódzkiemu i polskiemu. 

Poza tym zawodnik Jerzy Bek jest 
w posiadaniu dwóch torowych rekor- 
dów Polski, mianowicie; na dystan- 
sie 3000 mtr. w czasie 4:10, ustano- 
wionego w r. 1947 na torze w Szcze» 
cinie, oraz na dystansie 4000 mtr. w 
czasie 5:85, ustanowionego w lipcu 
rb. na torze we Włocławku. 

Z lepszych wyników na torze, tak 
w konkurencji krajowej, jak i zagra- 
nicznej, wymienić należy czasy uzy- 
skane przez Beka, a mianawicie: 
dnia 20. 5. br. w zwycięskim spotka- 
niu z kolarzem węgierskim Osikosem 
12,8 sek, dńia 2. 5, br. w Kaliszu po- 
konał Karakasa w czasie 12,6 sek., 
oraz B, 6, br. w wygranym pojedyń- 


ku z Kupczakiem uzyskał czas 12,8 


sek. Groźnym rywalem bezkonkuren= 


cyjnego na razie wśród łódzkich *0- 


rowców Beka, jest młody Marchwiń- 
ski z ZKS „Spójnia“. 

Jeśli chodzi o wyniki w torowych 
konkurencjach długodystansowych, to 
nie wyszły one poza granicę prze- 
ceiętności i były gorsze, niż w roku 
ubiegłym. - 

Z mlodego obiecującego narybku to- 
rowego, poza wyżej wspomnianymi, 
wymienić należy jeszcze obiecuja- 
cych zawodników ZKS „Spójnia“ — 
Kostarskiego, Haage i braci Turków, 
lecz wszyscy oni wymagają jeszcze 
intensywnego szkolenia pod okiem 


'cćobrego trenera, 


Dostateczna ilość różnych imprez 
na torze łódzkim umożliwia wszyst- 
kim tym zawodnikom częste starty, 
lerz katastrofalny w dalszym ciągi 
brak dobrego sprzętu, stoi ra prze- 
szkodzie zwiększaniu się liczebnoś:i 
szeregów kolarzy torowych. AF 

Imprez torowych odbyło się w se- 


mniejszej dozie zapału już wypróbo- | zonie 1949 r. ogółem t3 z 204 osobo- 


wanych członków Zarządu, czy tęż 
niedostatecznej skali umiejętności, 
lub braku dobrych chęci innych — 
nie wiadomo. * 

Tylko skrupulatny rachunek su- 
mienia, a co za tym idzie zrozumie- 
nie naczymi rzetelna praca polega — 
może ten stan rzeczy zmienić. 

Być może odpowiedni dobór ludzi 
w przyszłym Zarządzie — podniesie 
poziom prac ŁOÓZKoł. w roku 1950 
i utrzyma jego (mocno już zachwia- 
ne) przodujące stanowisko w Polśce. 

OSIAGNIĘCIA SPORTOWE ` 
KOLARSTWA ŁÓDZKIEGO 

Bilansując dorobek sportowy ŁÓZ 
Kol. za ubiegły sezon, przyznać trze- 
ba bezstronnie, że w przeciwieństwie 
do bilansu orzanizacyjnego, który 
zamyka sig saldem ujemnym (mo- 
ralnym) — to drugie jest wybitnie 
dodatnie, zwłaszcza w kolarstwie to- 
rowym. 

Zdobycie wszystkich czterech mi- 
strzostw torowych Połski i jednego 
wicemistrzostwa, jest najpoważniej- 
szą pozycją w tym bilansie, zwłasz- 
cza, że do tych zdobyczy przyczynili 
się wydatnie zawodnicy młodzi. 

Szczegółowy przeglad zdobyczy ko- 
larstwa torowego przedstawia się, 
jak nastepuje: zawodnik Bek Je- 
rzyz ŁKS „Włókniarza zdobył dwa 
tytuły mistrzowskie, to jest na dy- 
stansach krótkich 
i na 4000 mtr. ze startu zatrzymane- 
go; zawodnik Gabrych Tadeusz z te- 
go samego klubu, zdobył tytuł dhi- 
godystansowego mistrza Polski, a za- 


(sprinterowskie) | Unia“, rez. 


startami zawodników  licencjonowa- 
nych i 84 kartowiczów. 


KOLARSTWO SZOSOWE 


Jeśli idzie o ocenę wyników tut. 
oktęgu, uzyskanych przez zawodni- 
ków na szosach, a które zapisałyby 
pozytywnie udział Łodzi w osiągnię- 
ciach ogólnopolskich, to 
trzeba, że udział ten jest niewielki. 
Poza zwycięstwem Gabrychą i dru- 
gim miejscem Stolarczyka (obaj z 


Dział oficjalny ŁOZB 


Komunikat Kapitanatu Nr 5 


Na zawody bokserskie międzyckręgo 
we Łódź — Lublin w Lublinie w dwu 
27. 11, br. Kapitanat wyznacza nastę- 
pujących zawodników: ; ( 

Waga muszą — Różycki, ŁKS WIó- 
kuiarz, rez. Anielak „Bawelna”, 

Waga kogutia — Czarnecki, Zwiąż 
kowiec Zryw, rez. Brzóska „Unią“ 

Waga piórkowa — Mazur, ŁKS 
Włókniarz, rez. Kowalski „Bawełna”. 

Waga lekka — Kaczmarek „Ogni: 
wo“, rez, Zachara „Widzew, 

Waga  półśrednia — Maciejczyk 
Nagajski LES  Włók- 
niarz. 

Waga średnia — Olejnik LES Włók 
miarz, rez. Taborek „Zryw”, 
| Waga  półciężka — 


w składzie: | 


| Włókniarz” i trzeba przyznać, że 


przyznać i 


Walaszczyk | wyznaczamy gb, Cyranka J, 


klub ten utrzyma zdobyte w roku 
ubiegłym przodujące stanowisko i a= 
grodę przechodnią, ufundowaną prze% 
Zarząd PZKo > 

Indywidualnie najlepsze wyniki O- 
siagnęli: 


strzostwo Zw. Zaw. na trasie War- 
szawa — Łódź, w którym stantowali 
kolarze francuscy — żadnego innego. 
poważniejszego sukcesu zawodnicy 
klubów tut, nie osiągnęli. j 

Natomiast bardzo korzystne jest 
podsumowanie wyników, jakie uzys- 
kali zawodnicy młodsi, tak zwani kar 
tewicze, którzy mogą poszczycić się 
sukcesami nie tylko lokalnymi, ale 
i ogólnopolskimi. |na — 14 wycieczek, 2156 km. 

Najlepzzą lokatę wśród nich uzy-| W turystyce męskiej: Czarnecki 
skał Murowanięcki Wiesław z ŁKS|Jerzy — 24 wycieczki 3892 km, Czyź 
„Włókniarze, który w tej kategoni| Edward — 25 wycieczek, 3820 km i 
wygrał 9 (pod rząd) wyścigów w 


z Radzikowski Jerzy — 21 wycieczek, 
Łodzi i innych ośrodkach Polski, uzy- | 3491 km. 

skując doskonałe czasy, jak: 1 godz.| Galy szereg turystów, którzy upla= 
22 min. 46,2 sek. na dystansie 50 km, |sowali się na dalszych miejscach, nie 
oraz 1 godz. 26 min. 36 sek. w 52-xm.| wiele odbiega wynikami od tej przo= 
wyścigu ulicznym. Poza nim wyróż* ' 


dującej szóstki. 7 
niali się wybitnie: Ulik, Zarzycki, Ol- | «=== - 
czyk, Perliński z ŁKS „Włókniarz”, | 
oraz Kostarski z ZKS . „Spójnia”. 
Przy odpowiedniej opiece i dostatecz- | 
mej ilości sprzętu, zawodnicy ci wy- 
rosną niewatpliwie na ezołówych ko- 
larzy: (RY 
Wymieniliśmy tu tylko najlep- 
szych, lecz szeregi ich stale będą się 
powiększać, uzupełniane przez do- 
brze zapowiadających się zawodni- 
ków, jeżdżących dotychczas na rowa- 
rach turystycznych. Ji 
Dla porównania, że i w kolarstwie 
szosowym tut. okręgu nie było sta- 
gnacji, podajemy kilka cyfr. Tax 
przez Zarząd ŁOZKol., jak i przez 
kluby zrzeszone, zostały zorganizo- 
wane 23 różne wyścigi szosowe, dla 
wszystkich trzech Kategorii zawod- 


Stefania — 22 wycieczki, 8581 km, 
Walenczewska Leokadia — 19 wy= 
cieczek, 3200 km i Tarczyńska Janie 


p o porażce naszych piłkarzy w O+ 

polu wczoraj rano połączyliśmy 
się telefonicznie z kilkoma naszymi 
działaczami piłkarskimi, aby wybadai6 
jakie zapanowały w nich nastroje., 
| Prezes ŁÓŻPN naczelnik Konopka 
tą niespodziewaną porażką był zasko 
zony. i 

— Nie Jiczyłem się absolutnie m 
możliwością porażki — mówi. — Uwa 
żam, żę naszym zawodnikom brak jest 
poszanowania swej godności. Nasza 
reprezentacja nie powinna była prze: 
ników, w których brało udział razem |erać w tak wysokim stosuńku z re= 
934 startujacych, to jest przeciętnie | prezentacją Opola, - 
po 40 zawodników na każdy wyścig |g icrownik Wydziału 


Wyszkolenia 


We wszystkich tych wyścigach prze- [M8 pOZPN Kobyliński też mie 
jechano łącznie, licząc tylko tych, | szezędził gorzkich słów pod adresem 
eż wyścigi kończyli — 31.108 | naszych chłopców. 

im, ` 


— Odnoszę wrażenie — mówił, że 
zawodnicy nasi po zakończeniu roz- 
grywek ligowych przestali prowadzić 
perłowy tryb życia. Łudziłem się, ża 
po porażce ŁK$ Włókniarza z Polonią 

Podsumowując osiągnięcia sports Skar „ Flety NANA rogn. zro 

2 3 3- | habilitują się... a > 
we ŁOZKol, w ubiegłym sezonie, na- Ks „sekcji piłkarskiej, LES 
leży wspomnieć także o nadającej się | Włókniarza Rutowicz okazał się 
aaa KA Eo S dej lu- w Pag © osi chłopców naj 
y turysty ej. „bardziej polłażliwy, 

‘Ze względu na to, że nie wszystkie di Wins SAE AEk mówił — przy 
iay Mora AT „rf pisuję. niefortunnemu zestawieniu skła 
Pasa tej AAA 287AEBO -| du. Pietrzak nie powinien grać w 
i Jedinię Tsa podsumowała aż ataku. Liczyłem na murowaną wygra 
swe wyniki, jest najżywotniejsza i ngs RA 

PESMA ERA 4 a murowaną wygraną liczył 
najliczniejsza sekcja turystyczna ŁKS N wszyscy, toteż 24 M piłkarska 
Łódź ma do chłopców żal i to, nam 
szym zdaniem, zupełnie 
wiony, 


Stan ten w roku przyszłym, przy 
odpowiednim zaopatrzeniu w sprzęt, 
winien się jeszcze poprawić. 


TURYSTYKA KOLARSKA 


w cyfrach przedstawiają się one im- 
ponująco. E j 

Członkowie sekcji odbyli w sezonie 28 
różnych wycieczek, w których bra- 
ło udział ponad 100 uczestników, 
Liczba przejechanych kilometrów wy 
raża się cyfrą 93.537. 

Mamy nadzieję, że przy ogólnopol- | 
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„DKS“; rez. Urzędowicz „Bawełna*. 
Waga ciężka — Gampe „Ogniwo“, 

rez. Adamczyk „DERKS“. 

. Qzyni się gdpowiedzielnymi kierow- 

uików Klubów za dopilnowanie wagi 
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Zbiórkę zawodników, wyjeżdza ją 
cych na zawody bokserskie do Lii- 
blina wyznaczamy na Dworcu Fabrycz 
nym w dniu 26, 11, br. o godz. Sej 
rano, 

Waga próbna zawodników wyznaczo 
nych do reprezentacji odbędzie się 
dnin 25. bm. o godz. 19-:ej w lokalu 
ŁOZB w. Piotrkowską 67. 
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W. Ażaiew 


Daleko od Moskwy 


Spojrzał na poważna twarz Kowszowa i kładąc mu 
rękę na ramieniu mówił już innym tonem: , 


— Ale w Moskwie zapomnisz 


Już teraz dusza twoja znajduje się tam — tutaj kroczy 
tylko po nudnych ulicach Nowińska jedynie znikome 


twoje ciało. * 


— Nie, zapomnieć Nowińska jest niemożliwe! — 
zawołał Aleksy z zapałem, — Jeśli zaś zastosować twój 
żart to połowa mojej duszy pozostaje tutaj, 


połowa jedzie do Moskwy i jest 
Zza zakrętu nadjechało auto. 


raptownie zahamował, Na tylnym siedzeniu ulokował. 
się Greczkin z walizkami Aleksego. 

— Żenia cię szukała, — szepnął Greczkin Aleksemu. 
Więc dlaczego jej nie zabrałeś ze 
sobą? — spytał zmartwiony Aleksy. — Tak się złożyło, 
że nie mogłem się z nią pożegnać! i 

— Chciałem ją zabrać ze sobą, ale zniknęła gdzieś, 
Dziewczyna , wyglądała 


— Już wróciła? 


jakby się zapadła pod ziemię. 
jak obłakana... 


Wreszcie wyjechali na szeroką, brukowaną 
która prowadziła do dzielnicy fabrycznej i lotniska. Alek | się. 
sy obejrzał się na ogromny budynek zarządu i spo-| mi 


strzegł, że biegła w ich stronę 
sukni, Wymachiwała nad głową 
Aleksy odgadł; że to była: Żenia. 
"mano auta. 
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o nas, drogi Alosza. 


? Uciekłam, 
chwilami 


a druga 
jej smutno... 
Na ich widok szofer 


— Dobrze się stało, że cię dostrzegłem, — zawołał 
Aleksy i zbliżywszy stę do dziewczyny wziął ją ża ręce. 
Żenia zdyszana bieganiem nie mogła wymówić sło- 
wa, Ogromnie schudła w przeciągu ostatnich dni, Opa- 
lona twarz, stała się jakby surowsza i zatraciła dziecin- 
ną pulchność, 
— Wszędzie cię szukałem. Ostatnimi dniami był 
taki rwetes, że nie mogliśmy nawet porozmawiać... 
Prosił ją, ażeby pojechała z nimi na lotnisko, lecz 
Żenia odmówiła. 
— Nie mam poco tam jechać, Tutaj pożegnamy się. 


została z podniesionymi rękoma, wpatrując się z natę” 
żeniem w jego twarz, oczam: w których lśniły łzy. 

Aleksy swobodnie, po prostu, po przyjacielsku przy= 
cisnął ją do siebie i ucałował. Żenia odwróciła się i po- 
biegła, wymąchując czerwoną chusteczką, 

„Samolot wznosił się coraz wyżej, duże miasto 
z kwadratami į trójkątami swoich dzielnie szybko. ma- 
lało. Na dole pozostało tylko migocące lustro Adunu. 
Pod skrzydłam: samolotu płynęły, splecione w jedną 
ciemnozieloną masę, gęste zarośla drzew. 

Uczucie wewnętrznej wolności, które opanowało du- 


ażeby się nie żegnać, — ze zdenerwowania | Szę Aleksego, nie przemijało. Przed Kowszowym, który 
traciła oddech. — Przyjechałam na punkt, | uporczywie spoglądał na dół, wstawał znów prze- 


i omal nie oszalałam. Gdyby Pietka nie wystarał się 
o auto, chyba bym przyszła pieszo. 

— Zmiartwiłem się, że ciebie nie ma... 

— Zaczekaj Alosza, nie mów, Chciałam 
dzieć, Robiłam sobie wyrzuty, przeklinałam samą siebie... 
Przecież wiem. żo nie wolno mi ciebie kochać. I przesta- 
wiłam się na przyjażń. Jedynie na przyjażń! A jednakże 
kiedy uprzytomniłam sobie dokąd i do kogo jedziesz 
— wszystko się we mnie wzburzyło.. Wszystko to jest 
bardzo glupie...! 

Na drodze dał się słyszeć 
przypomniał, że mogą spóźnić się na lotnisko, 


sygnał trąbki 


Żenia zaczęła się spieszyć: 


SZOSĘ, = Idż; 


dziewczyna w białej 
czymś czerwonym. 
Poprosił aby zatrzy- | 


bardzo droga. 


już najwyższy czas... A 6 mnie n 


Jakoś potrafię się przemóc! Twoją przyjaźń jest 
I ty sam jesteś mi bardzo drogi. 
Nie chcę i nie mogę pozwolić ażehyś odszedł z mego ży 
cia! No idź już, mój kochany... Życzę ci dużo szczęścia 
w twojej sprawie. Największego szczęścia... 
Szarpnęła się, chciała Aleksego uścisnąć. — i tak po- 


żyty rok. Ten rok życia był trudny, bardzo trudny. 
Ale nie minał napróżno. Czy to przypadek, że wszystko 
stało się dla niego takie drogie, to wszystko co znaiazł 
tutaj, tak daleko od swojej Moskwy? vA 4 

Na dole tajga nagle została przecięta przesieką, 
w której widniały dwie srebrne niteczki szyn. Mignęła 
stacja, zmniejszona do wielkości pudełka od zapałek. 
Przed kilku dniami Aleksy dopiero przelatywał nad 
trasą, a obecnie znów zdumiał go rozmach budowy. 
Myślał z zachwytem, że w porównaniu do całego kraju, 
ich rurociąg nie jest rzeczywiście większy od pudełka 
do zapałek! a 

Niemal fizycznie odczuwał cały ogrom swego kraju 
i tego co działo się na jego przestrzeniach. Opanowała 
go nadzwyczajna pełnia uczuć, chciało mu się śpiewać: 
Nigdy jeszcze dotychczas on, Aleksy Kowszow, tak wy- 
rażnie i jasno nie widział, nie odczuwał i nie wyobra- 
żał sobię swojego miejsca w życiu wielkiej. ojczyzny, 
w jej tytańicznej walce o przyszłość, . 

Koniec 


ci powie- 


+ Załkind 


ie troszcz 


W turystyce żeńskiej: Stachowska 


usprawiedli 


